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Przedpłata na Gazetę Narodową' wynosi: 


wa Lwowie: inoyi : > 
Li ARTY 7 kor. 2 "kor, 80 M aama 
kwartalnie 7 50 10 kcr. 50 h. 
półrocznie 12 aj 15 È — z 2r mN 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz = „Tygodnikiem mód i powieżci* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarme* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

» Ma prowincyi © „ 00, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Z Bukowiny. 
(Po podróży dra Koerbers. — Gniew prasy buko- 
wińskiej). 
©zerniowee 6 września. 

Zaprowadzenie nauki języka polskiego 
w sekołach średnich i ludowych, udzielanie 
nauki religii w języku polskim, utworzenie 
łektoratu języka polskiego na uniwers' tecie 
ozerniowieckim i ustanowienie inspektoryatu 
języka polskiego dla szkół iudowych -- oto 
żądania Polaków bukowińskich, przedłożone 
dr. Koerberowi przez prezesa bukow. politycz- 
nego Koła polskiego, właściciela dóbr p. Feli- 
kea Passakasa. 

Skromność i słuszność tych żądań leży 
jak na dłoni i chyba nie nie powinno stać na 
przeszkodzie w spełnieniu domagań się pol- 
skich. We wszystkich prawie szkołach buko- 
wińskich znajdujemy dzieci polskie a w trzech 
czwartych tych szkół jest odpowiedni procent 
Polaków, wymagany do zaprowadzenia dla 
nich nauki języka ojczystego (pizeciętnie 40 
uczniów). 4! í 

Na uniwersytecie czerniowieckim jest 

rzeciętnie 50 co roku słuchaczów narodowo- 
ai polskiej, którzy jednak nie mają sposo- 
bności słyszeć wykładów literatury polskiej, 
chociaż dla tej samej mniej więcej liczby Ru- 
sinów i Rumunów są odnośne katedry. 

Obecnie mają wprawdzie Polacy buko- 
wińsoy inspektora dla nadzoru nauki języka 

lskiego w szkołach ludowych, lecz inspe- 

tor ten nie posiada Żadnej władzy samo- 
dzielnej i nie wszystkie szkoły ludowe są mu 
podległe. To też ustanowienie inspektora pol- 
skiego z pełną władzą i dla wszystkich szkół 
ludowych, do których uczęszczają dzieci pol- 
skie, jest raeczą naglącą. 

Wreszcie ten wprost barbarzyński spo- 
sób udzielania nauki religii dzieciom polskim 
w języku niemieckim, sam przez się woła o 
zmianę odnośną i naprawienie tak wielkiej 
krzywdy. 

Czy jednak te skromne a tak słaszne 
żądania będą w całości a należycie spełnione? 
Osy dr. Koerber przedkładając memoryał 
Polaków bukowińskich ministrowi oświaty 
poprze wedle przyrzeczenia potrzeby nasze 
tak, jak to się powinno? Boimy się bardzo, 
by dr. Koerber znanych słów, że „nie po- 
zwoli nigdy na uszczuplenie narodowego sta- 
nu posiadania Niemców ani nie poczyni ni- 

y wśród żadnych warunków jednostronnych 
oncesyj narodowościowych* — nie zastoso- 
wał i do Bukowiny. Wazak i na Bukowinie 
Niemcy mają swój „stan posiadania“, lecz 
„stan“ ten, to cały szereg uszozuplień praw 
tubylczej lndności bukowińskiej, to ciężkie 
krzywdy, wołające głośno swą okropnością 
o naprawę. Zresztą boimy się także, że dr. 
Koerber i nadal co do spraw bukowińskich 
będzie się kierował objaśnieniami, dawanemi 
mu poufnie przez znanego „posła ruskiego 
Mikołaja Wassilkę? A pan Mikołaj Wassilko 
jest przedewszystkiem wielkim wielbicielem 
niemieckiej „kultury* na Bukowinie, chociaż 
sam jest Rusinem, 8 po drugie zieje gwał- 
towną nienawiścią przeciw wszystkiemu, 60 
polskie, chociaż dawniej tej nienawiści on 
nie znał, i , ~. 

W każdym razie oczekujemy z niecler- 
pliwością realnych skutków podróży dr. 
Koerbera do Czerniowiec. 

Niektóre pisma ozerniowieckie, a zwła- 
szcza 'Bukowiner Post gniewa się, że Galicya 
zajęła się losem bukowińskich Polaków i na- 
pada ze to szczególnie na Gazeżę Narodową 
W odpowiedzi to tylko krótko zaznaczymy, 
że bynajmniej nie dziwimy się dzikim poję- 
ciom Bukow. Post o zadaniu i powołaniu 
prasy, zwłaszcza prasy narodowej, bo wiemy, 
że jest ona dziś organem Rusinów bukowiń- 
skich, względnie ich przewódey posła Miko- 
łaja Wassiiki. Wiemy i rozumiemy to dobrze, 
że Rusini bukowińscy nie życzyliby sobie, 
aby dzisiaj prasa nasza stanęła w obronie 
bukowińskich Polaków, którzy przez rząd 
krajowy i centralny zostali wydani na łup 
radykalizmu ruskiego. Ale my wbrew woli 
i chęci Bukow. Post będziemy i nadal uwa- 
żali ze swój święty obowiązek ujmować się 
krzywd rodaków naszych na Bukowinie i sta- 


We Lwowie — Czwartek dnia 


GALETA NARC 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


R Września 1904. 


DOMA 


nowczo będziemy się domagali od rządu, aby 
uczynił zadość słusznym polskim żądaniom. 
B. Kr 


Z obrazów wojennych. 
(Według sprawozdania tsiegraficznego Niemirowicza- 
Danczenki). 

Wśród chłodnej, mrocznej nocy cofaliś- 
my się z Ajsandziana. Opuszczone pozycye 
przed tą stacyą zajęte zostały przez pułki 
bat:ryę przeciwnika, który natychmiast roz- 
począł. strzelaninę bezużyteczną po nieprzzaj- 
rzanej przestrzeni, gdzie powoli poruszuli się 
Rosyanie. Na drezynie jechałem na południe. 
Wszędzie cisza; tylko z daleka grzmiały głu- 
cho działa Japończyków. W oddali również 
wybuchały i gasły salwy karabinowe do od- 
działów od.hodzących W głębi przesmyku 
widać płonący wiełki most za Ajsandzianem 
Stacya zajęta już przez nieprzyjaciela, który 
wysłał liczne straże przednie. W ciszy nocy 
słychać wszędzie tajemniczy,  złowieszczy 
szmer. Rosyanie spokojnie zajmują pozycye 
tymczasowo na górach przed mostem na rze- 
ce Szache i na wschód, gdzie natychmiast 
rozłożyły się biwaki, zapłonęły ogniska. Co 
fanie się byłoby szybsze, gdyby nie tabor, 
zbytnio rozciągnięty na drogach, popsutych 
przez deszcze. 

Noc przeszła spokojnie. Nie oczekujący 
cofnięcia się Rosyan, Japończycy wolno cią 
gnęli na nowe dla nich pozycye. Kiedy niebo 
rozjaśniło się i księżyc oblał światłem swem 
puste góry i drzemiące doliny, poza zajętymi 
rzez Rosyan posterunkami widać było ruch 
Plun bojowych. Głuchy hałas wciągającej 
się na kręte drogi ich „rtyleryi górskiej i 
szum prosa, wśród którego zakradały się od- 
działy strzelców i wywiadowców nieprzy- 
jaciela. 
km Nazajutrz bitwa rozpoczęła się na całej 
inii. 

Cała dolina jęczała i stękała pod nami. 
Tysiące batogów stalowych i giętkich krzy 
żowało się po nad nią w różnych kierunkach. 
Tysiące batogów syczało gwizdało i w białych 
niezliczonych obłokach niosło czyjąś Śmierć. 
Wśród białego obłoczku świtał złowrogo ogień 
potem rozlegał się złowrogi trzask i coś spa- 
dało na ziemię, rozwalając i dziurawiąc jej 
powierzchnię. Granaty dostawały się do wnę- 
trza zismi, a stamtąd wybuchały naraz ja- 
kieś podziemne straszydła, wybuchuły całe 
góry ziemi i zabijały wszystkich w koło w 
duszącym prochu. 

A jęki i stękania rosły i rosły i zdawa- 
ło się, że nie już groźniejszego być nie może. 
A jednak za chwilę ogłuszyły nas nowe krzy- 
ki przerażenia, nowy gwizd batogów stalo- 
wych, trzask pękających pocisków i świst od 
tamów oraz kul. Słyszało się jakieś niepodo- 
bne do opisania tst-tst-tst tst, które każdego 
nienawykłego skłaniało mimowoli do przy- 
adnięcia do ziemi, do schowania »ię w niej, 
ioy nie słyszeć tego piekła i wyjść ze 
stery dzikiej a morderczej walki artyleryj- 
skiej. Stalowe paszcze po wyrzuceniu pocisku 
cofały się w tył. Zdawało się i u nas, że 
szrapn-] pękał opodal wylotu działowego. 

Dziesięć lub dwanaście razy, zwłaszcza 
w bateryi lewej sxrapnel wyłatywał w po- 
staci białego obłoczku u samego wylotu. 
Strach przejmował i artylerzystów, nabijają 
oych działa i inuych, stojących opodal. 

„ W dolinie były miejsca, ponad któremi 
pociski zlewały się, tak ich było dużo a pod 
ich działaniem śmierć szerzyła spustoszenie 
wśród wszystkiego, co żyło. Pod takim trza- 
skiem i w takich warunkach przeżyliśmy dzień 
cały, w ciągu którego nie było ani chwili 
wytchnienia. f ar Wo. 

A po stronie lewej z jednej wioski do- 
chodziły odgłosy całkiem innych solistów, 
mieszających się do huku ogólnego tej opery 
wojennej. lam w owej wsi wrzeszczeli koza- 
wy, rżały konie, zwoływali się Chińczycy, 
ktoś napróżno szukał swego oddziału a osły 
wtórowały swym rykiem powszechnemu za 
mieszaniu. Naraz rozlega się skądś pieśn cho 
ralna, którą przerywa sygnał żołnierski a 
wszystko to razem, ten wicher dźwięków, ta 
mieszanina różnych trzasków, Świstów, ję 
ków, pieśni i sygnałów przenosi w jakąś nie- 
doścignioną przestrzeń i głowy całkiem myśli 
pozbawia. 


Ale tam znowu na jakimś szczycie pole 
lunety pochwyciło jakieś czarne punkciki, 
zmierzono przestrzeń i znowu posyłają w 
tamtą stronę szrapnele. I stamtąd zaczynają 
uciekać, nie wiedząc, skąd padają na nich 
pociski, Jestem literalnie przygwożdżony do 
skały. Rozum przekonywa, że widok tępienia 
jednych ludzi przez drugich jest wstrętny, 
podły, a zarazem rozwija się.jakaś chciwość, 
jakaś żądza, żeby wroga padło jak najwięcej. 
W takich chwilach spostrzega się wyraźnie, 
jak serce i rozum nis mają z sobą nio wspól- 
nego, jak stanowią »drębne jestestwa, zam- 
knięte niejako w jedcem wspólnem więzieniu 
ludzkiem. 

Baterye japoń”+!e napróżno wyszukują 
naszych. Niby ste owemi rękami szukają 
| macają wszędzie, «le oni schowani w gaol- 
janie, niedostępni ss dla metalowych skrzy- 
deł wroga. Wszelkie wyniosłości tak dalece 
zurzucane są pociskami, że były chwile, kie- 
dy zdawało się, iż wzgórza dymią się, że się 
palą ogromne ofiary na cześć jakiegoś nie- 
znanego bóstwa. roznosząc duszący dym i ku- 
rzawę Ale nietylko duszący, ale wprost za- 
duszający. Oto pękł granat liddytowy, wy- 
rwał z ziemi straszne kłęby piasku i kurzu, 
mięszającego się z dymem pocisku. Uczuliśmy 
odrazu wszyscy, że gardło się ściska, że coś 
nas pali wewnątrz, że wszystkie drogi odde- 
chowe porażone  Wstrętny gaz wywołuje 
u wszystkich torsje i jeszcze po upływie 
dwóch tygodni kicha się i odkaszluje, ażeby 
wyrzucić z piersi te gazy jadowite, które 
przedostały się do płuc. 


Wojna rosyjsko-japońska 


Przygnębienie w Ronyi. 


Mieliśmy już parę telegramów o nastro 
ju umysłów w Petersburgu bardzo ponurym. 
W ostatnim zaś numerze berlińskiej Post 
czytamy następujący list korespondenta pe 
tersburskiego, > posiadającego stosunki we 
wszystkich, nawet bardzo wysokich sferach 
i sprzyjającego Rospi 

„Wojna wschodnio-szyatycka nie miała 
od samego początku nic takiego, coby zapał 
w narodzie budziło. Odkąd zaś sprowadzone 
przez nią stosy ofiar coraz bardziej rosną 
olbrzymio i coraz bołeśniej dojmują, stała się 
niepojmowana i do nczucia nijak nieprzema- 
wiająca wojna z kretesem niepopularną. Ta 
dla każdego ohse: watora niezbita prawda 
jednakowoż nie przeszkodziła, że katastrofa 
Liaojańska ciężarem druzgocącym na wszystkie 
koła ludności się zwaliła. 

A boleść narodu jest tem głębszą, ile że 
klęska, o której całem znaczeniu i całej do- 
niosłości masa narodu żadnego jeszcze nie 
posiada jasnego pojęcia, do cna prawie za- 
chwiała wiarą jego w potężną jak skała 
oporność armii lądowej i zdolność naczelnego 
kierownictwa. Co prawda, tradycyjna, zdolna 
do uajwyższego napięcia, przekraczająca nie- 
mal siły ludzkie waleczność armii, tak jej 
ogółu jak i pojedynczych części, dopisała po 
nownie, niə brak i teraz przykladów hero 
izmu. Ale na co się to wszystko przydało? 
Wszakże rejterada byłe dotychczas aktem 
końcowym wszystkich bojów, dzielnie prze 
prowadzonych, od Yalu aż do Taitsi! Stałą 
zwrotką podczas wszystkich przemian kam- 
panii tegorocznej było od początku do teraz 
pobicie i cofanie się. © 

Jak niezłomna wiara w niepokonaną po- 
tęgę armii, tak też wiara w ratujący geniusz 
Kuropatkina, jeżeli nie rozwiała się, to wielce 
została wstrząśniętą. Potęgujące się coraz 
więcej nieszczęście w Mandżuryi, które w 
odwrocie z Liaojanu — jeżeli się ten odwrót 
powiedzie — doszło chyba do szczytu n»jbo- 
leśniejszego, pogrzebało sławę Kuropatkina. 
Cały ogół na to się godzi, że z utworzeniem 
nowej armii polowej, które się już poczęło, 
musi też nastąpić głęboko sięgająca zmiana 
w naczelnem jej kierownictwie, Jakoż wska- 
zują już następców, ale to tylko czcze domy- 
sły. Dzieje mąk Kuropatkina doszły już snać do 
ostatniego rozdziału — ale rozdział nowy, 
który nazwiskiem następcy jego ma być za: 
tytułowany, jeszcze nie został napisany. Ale 
olbrzymie to państwo, jak nie doszło jeszcze 
do dna swoich zasobów, tak też ugiąć się nie 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmans ; We Wiedniu: Hassonsiein © 
Vogler (Otto Mass) Wa'fschgasse 10, Rudolf Moase 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griłnangergasee 12, M Du- 
kes Nachf: Max Aogenfeld & Emerich Lessner I. 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
IL Praterstrasia 83, Adolf Chu'awski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapssxoie: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we uroie n. M.: Haa- 
senstein © Vogler i G. Dauba & Comp.; w Paryżu: 
C. Adsm Ciborewski 37 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogioszonia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jegu miejsee 20 hal. Madestane z: wiersz lnb 
jego miejsca 60 hal. Głesy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. kores- 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ma prowincy! 10 t. 
(Numera ję kle po 10 A 


myśli i pogłoski o usiłowanem pośrednictwie 
pewnych mocarstw są tylko gadaniem“. 


* 


Ale co to pomoże ustawienie nowej ar- 
mii, pomnożenie sił rosyjskich w Mandżuryi 
do pół miliona bojowników, jeżeli niepodobna 
zarazem na poczekaniu przeobrazić całej or- 
gunizacyi rosyjskiej wojskowej i wlać świeże, 
rozumne mózgi w głowy naczelne tam w Pe- 
tersburgu. A nadto czy Aleksiejew zostanie 
napędzony — on sprawca tej wojny i ciągły 
jej wichrzyciel nieudolny ? 

Wszak nie został mapędzony taki 
mizerny Stackelberg, hebes jako generał, 
tchórz jako żołnierz i wożący się ze swoją 
babą rozkapryszeną. Posłuchajmy, co w poło- 
wie sierpnia opowiadano w Petersburgu, gdy 
była mowa o żaprowiantowaniu armii rosyj 
skiej : 

„Nie ma już tyle złodziejstwa, tyle za- 
niedbania obowiązku i rozumienia rzeczy jak 
za wojny z Turcyą. Bywało jednak, że woj- 
ska rosyjskie dwa dni głodowały wsze- 
lako nie z winy intendantury, tylko, jak do 
nosił słynny Niemirowicz-Danczenko, z winy 
baronowej Stackelberg, żony osławionego he- 
tmana z pod Wafanku. Pociąg kolejowy pani 
jenerałowej stanął na torze i pociągi inten- 
dantury ruszyć nie mogły. Były one snać 
zbyteczne zdaniem damy, która się raz prze- 
cie bohaterskim dziełom małżonka przypa- 
trze pragnęła.“ 

Jakie zaś były te dzieła, opowiada także 
Danczenko. Oto jen. Stackelberg nietylko nie 
dał dowódzcom pułków żadnych dyspozycyj 
co do bitwy (pod Wafanku), ale podczas bi- 
twy jaśniał swoją —nieobecnością! I w końcu 
znaleziono go zapijającego w swoim wagonie 
szampana zamrożonego. Ale dła ciężko ran- 
nych nie stało lodu! Co wart ten wódz, naj- 
lepiej dowiemy się z listu jednego z oficerów 
jego, który na wlasne oczy czytałem, i który 
tak się kończy: „Czemu to jaka kula japoń 
ska nie porwała tej kanalii!* 

A jednak ta „kanalia“ ku powszechnemu 
zdumieniu dalej komenderuje i jeżeli prawda, 
że korpus jego odcięty został, to Japończycy 
ogromną wyrządzą Rosyanom wygodę, gdy go 
do niewoli zabiorą. 


Co się dzieje pod Jentaj? Czy przyci- 
śnięto Kuropatkina? Część sił jego stała je- 
szcze zd rano, wedle urzędowego tele- 
gramu japońskiego, koło Jentai i na południu 
od Jentai, ale czy wolną miał dalszą drogę, 
to pytanie dzisiaj główne. Aleksiejew czuje 
potrzebę wyruszenia z Mukdenu na świeższe 
powietrze do Charbina, dokąd za nim Japoń- 
czycy nie pójdą. A zarazem z Władywostokn 
przeniesiono wszystkie urzędy i szkoły do 
Chabarowska. 

Z Tokio donoszą, że wczoraj odbyła się 
z powodu zwycięstwa pod Liaojang ponowna 
iluminacya miasta. U ministra wojny jenerała 
Terauczi i u jenerała Fuku 'hima odbyły się 
bankiety, w których wzięli udział książęta 
cesarscy, ministrowie oraz inne wybitne oso 
bistości. Tak minister wojny, jak i jenerał 
Fukushima stracili synów w bitwie pod Liao- 
janem. Zarazem jednak główne dzienniki u- 
pominają ludność przed zbytniem zaufaniem 
we własne siły, mimo bowiem znacznych 
zwycięstw walka jeszcze nieskończona. Na 
leży pomnąć, że car wszystko uczyni, byle 
praanać dotychczasowe szczęście Japończy- 

ów, Rosyi bowiem chodzi o panowanie w 
Azyi wschodniej. 

Tokio 7 września. (Urzędownie.) Część 
wojsk rosyjskich stoi w miejscowości Tunszut- 
san, na południe od Jentai, zaś główna siła 
w Jental. 

Tokio 7 września. (Biuro Reutera.) 
Na północny wschód od Jentai stoczono za 
ciętą walkę. W odległości 36 kiłometrów na 
południowy wschód od Mukdenu, toczą się 
liczne potyczki.  Rosyanie szachują jene- 
rała Kurokiego, podczas gdy armia rosyjska 
z Liaojenu zdąża w kierunku północnym. 

Berlin 7 września Local -Anzeiger 
danosi z Petersburga: Walki koło Liaojanu 
były bardzo zacięte. Niektórę kompanie utra- 
ciły wszystkich oficerów. Japończycy zostawili 
na pobojowisku wielką liczbę rannych. 

Korespondent petersburski Berliner Ta- 


geblattu donosi: Powoli dochodzą tu do po- 
znania doniosłości klęski pod Liaojanem 1 
zwracają się przeciw Aleksiejowowi. którego 
czynią za wszystko odpowiedzialnym 1 żądają 
jego odwołania, Kuropatkin bardzo niechętnie 
zgodził się na bitwę i z uznaniem podnoszę 
wszyscy jego energię, z jaką bitwę prowadził. 
Natomiast ganią zachowanie się konnicy. 
Podnoszą ogromny brak oficerów w armii ro- 
syjskiej. 

Paryż 7 września. Do Petersburga 
nadchodzące depesze z plaou bojn dają zu- 
pełnie niejasny obraz zajść Pewnem jest 
tylko, że Kuropatkin po konferencyi z Ale- 
ksiejewem opuścił Jentaj. Nie wiedzieć jednak- 
że, ile wojska zdołało się cofnąć na północ 8 
ile zostało w Jentaj. 


Doniesienia londyńskie. 


Londyn 7 września. Jak dzieaniki 
donoszą z Simminting, gros armii Kuropav- 
kina jest odcięte. Z Mukdenu wyruszyły 
wojska na pomoc uciekającej armil rosyj- 
skiej. 

Jak donoszą z Charbina, jest tam tak du- 
Żo rannych, że nie ma miejsca na ich pomie- 
szczenie. Budują więc dla nich baraki w obrę- 
bie Charbina. 

Lomdyn 7 września. Nadeszła tu 
z Petersburga wiadomość, że podobno prze- 
dnia straż(') armii Karopatkina jest zupełnie 
rozbita a główna siła w bardzo niebezpie- 
cznem położeniu. Tymczasem depesze z in- 
nych źródeł twierdzą, że Kuropatkinowi po 
niezmiernie zaciętej walce powiodło się ooa- 
lić przednią straż i zabezpieczyć odwrót całej 
armii, Według innych doniesień Rosyanie, 
cofając się, palą za sobą wszystkie mosty. 

Londyn 7 września. „Biuro Reutera“ 
donosi pod datą 6 bm. godz. 2 popoł.: Jak 
słychać. Rosyanie cofnęli się poza Jentai, 
które obsadzili Japończycy. 

Londyn d. i września. Daily Mail 
powtarza wiadomość, że w Czifa i w Szan- 
gaju w dniu wczorajszym krążyła jak najpe- 
wniejsza wiadomość, że armia Kuropatkina 
rozbitą jest na dwie części i że większa część 
tej armii jest odciętą i otoczoną przez Japoń- 
czyków. ; 

Londyn 7 września. Dzienniki tutej- 
sze stwierdzają. że cała potęga rosyjska w 
Mandżuryi zupełnie się zachwiała. Kuropatkin 
zaczyna cofać się już i z Mukdenu dlatego, 
że armie jepońskie stoją juź tylko o 30 kilo- 
metrów od miasta i zachodni niebeypie 
czeństwo, że wejdą wcześniej do Mukdenu, 
aniżeli większa część oddziałów rosyjskich. 
A imira? Aleksiejew. przeniósłszy swoją kwa- 
terę do Charbina, ogłasza. „że stało się to w 
myśl przewidzianego x góry planu“. koła 
wojskowe rosyjskie, zapytywane przez kores 
pondentów angielskich, utrzymują uporczywie, 
że bitwy pod Liaojanem i wycofywanie się z 
Mukdenu nie są porażką, tylko wykonaniem 
„planu, p przez Kuropatkina ułożo- 
nego*. Dzienniki augielskie przypominają, że 
leże zimowe armii rosyjskiej pomiędzy Muk- 
denem a Charbinem bedą miały do czynienia 
głównie z czunchuzami. Pustynia, która roz- 
ciąga się pomiędzy temi miastami, jest bar- 
dzo niearodzajną, żołnierz rosyjski przeto bę- 
dzie skazanym jedynie tylko na dowóz ży- 
wności z Syberyi zachodniej i z Europy. Wo- 
bec tego Kuropatkin prawdopodobnie będzie 
się starał jeszcze pized rozpoczęciem zimy 
stoczyć jedną wielką bitwę z wojskiem ja- 
pońskiem i spróbować, czy mu się nie uda 
dostać znowu do Makdenu. ; 

Londyn 7 września. O cofaniu się 
armii Kucopatkina ku Mukdenowi donoszą 
tutaj, że rosyjska armia jest zupełnie zde 
moralizowana. Liczne choroby, ciągłe kięski 
rosyjskie, jakoteż widok pociągów. przepeł- 
nionych rannymi żołnierzami, wywierają na 
wojsko deprymujące wrażenie. 


Port Artura. 


Londyn 7 września. Z Czifu tele- 
grafują, że według opowiadania Ohińczyków, 
którzy przybyli tam z Portu Artura, położe- 
nie v twierdzy ma być bardzo dobre. Dono- 
sząc o tem, korespondent Standarda ostrzega, 
ażeby tego rodzaju relacyom nie dawać wia- 
ry, gdyż Chińczycy przybywający z Portu 
Artura są albc inspirowani, albo wprost prze. 
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GABRYELA REUTER. 


Liselotte. 


Romans 


(Ciąg dalary). 


Liselotte zakąsiła usta i zwolna podnio- 
sla się z krzesła. Całe to zajście było dla niej 
nadzwyczaj nieprzyjemne i przykre. 

Mężczyzna, który z panią Reckling szedł 
ku niej po przez pustą salę, zastawioną po- 
krytymi białymi obrusami stolikami, nie spra- 
wiał wrażenia fanatycznego i przeczulonego 
marzyciela, jak sobie Liselotte hrabiego Alten- 
hagena wyobrażała. Wyglądał jak przeciętny 
junkier; był barozysty, silny 1 miał jasny za- 
rost. Także i W ubraniu jego nie było żadne- 
go dziwactwa. Miał na sobie czarny surdut 
wizytowy, w krawacie małą perłę. Kapelusz 
trzymał w ręce. Wyraz twarzy miał dobry i 
łagodny. Zbliżywszy się do Lisełotty, ujął ją 
za rękę, którą silnie uścisnął. ; 

— Bardzo się cieszę, Że panią widzę. 
Niestety, nie mogę teraz dłużej pozostać ; 
bardzo chętnie porozmawiałbym z panią, ale 
przyrzeklem kilku przyjaciołom, Łe się z ni- 
mi zobaczę, a potem muszę jeszcze przed 


dzisiejszym wieczorem skupió się sam w | 


sobie. 

— Ale po odczycie, nieprawdaż? — za- | 
wołała pani Reckling. — Jestem nadzwyczaj 
ciekawą, jakie wrażenie odniesie Liselotte. 

Altenhagen popatrzył poważnie na mło- 
dą dziewczynę a potem cdwrócił głowę ku | 
matce ; na jego twarzy pojawił się nieśmiały 
uśmiech jak u chłopca, któremu w towarzy- | 
stwie zadano zbyt trudne pytanie. 

— Kochana baronowo — rzekł wymija- | 
jąco — pani wiesz, co się dzieje po odczy- 
tach. Tłum ludzi i tysiące pytań, na które 
właściwie nie ma odpowiedzi a na które od 
powiadać trzeba ! Nioznośny chaos | Ale prze- 
cież panna Liselotte pozostanie tu i przez | 
jutro. Może się zobaczymy przy śniadaniu? | 
Chciałbym — mówił dalej, zwracając się do 
Liselotty — niejedno usłyszeć od pani. Lecz 
nie przestraszaj się pani; od dawna już o pa- 
ni myślę. Ale już jntro pomówimy o tem. 

Żegnając się, rzekł jeszcze do baronowej | 
tonem lekkim, jakim widocznie zawsze w obec | 
niej się posługiwal: 

— Córka pani zupełnie nie jest do pani 
podobną. Ale właśnie taką, jak jest, wyobra- | 
żałem sobie córkę Baltazara Reckling. Wydaje 
mi się, jak gdyby była dawną moją znajomą. 


| ~ 


jakoby, 


yI. 


Gdy następnie w pokoju hotelowym Li- 
selotte poprawiała swej matce fryzurę. mó- 


i wila sobie, że ciotka Maryanna na jej miej- 


scu nie poszłaby na zebranie hrabiego Alten- 
p z pewnością iepiej będzie, jeżali i 
ona nie pójdzie 
Była jednak między nią a ciotką Maryan- 
ną różnica. Ta ostatnia była jakby opauce 
rzoną swoim charakterem, tak nieprzenikliwym 
i silnym, że nikt ani go przełamać ani ugiąć 
nie miałby poco próbować; ktoś mógłby we 
łzach przeł nią się rozpłynąć, a pomimo to 
ona ani na włos nie odstąpiłaby od swoich 
przekonań, od raz powziętego zamiaru. Zda- 
wałoby się, jakoby pomiędzy nią a innemi 
uszami nie mogła Się nawiązać żadna nić, 
ona w Zu pelnej. odrębności, w 
pośrodku licznej rodziny, żyła swojem włas- 
nem, ściśle odgraniczonem życiem. 


Liselotte natomiast czuła w sobie coś, 
co ją zawsze poddawało ludziom, chwilowo 
ją otaczającym; łączyła się z nimi, mimowoli 
kształtowała się podług nich, aby tylko nie 
wyrządzić im przykrości, aby nie wywołać 
około siebie żadnych nieporozumień, żadnych 
kwasów, żadnych scen. Nie była wstanie 
wyrządzić komuś przykrości, choćby tylko 
chwilowej. Wiedziała o tem dokładnie, że jej 
pojęcia, zachowanie się, nawet cała jej istota 

yła inną, gdy mieszkała z rodzicami, a in- 
ną teraz, gdy żyła w Wittigenfelde. I jeżeli 


tu przybrała spokojną, zimną powagę Reck- 
lingów, to było także tylko wynikiem tej jej 
właściwości podporządkowywania i przystoso- 
wywania się do otoczenia. Był to jednak u 
niej tylko zewnętrzny pokost, który nie prze- 
nikał do jej życia wewnętrznego. Wydawało 
stę jej niemożliwem w ogromnych salach po- 
klasztornych, w których rozwijało się powa- 
Łne i pobożne życie rodzinne, nie być powa- 
żną i pobożną. Ale były chwile, w których 
zdawała sobie jasno sprawę z tego, że pod in-, 
nym wpływem zupełnie coś innego z niej| 
zrobićby się mogło, że w jej duszy leżały ty-. 
siące ziaren, z których dotychczas zaledwo | 
kilka się rozwinęło. I dlatego bała się sama o 
siebie. I dlatego czuła, że jeżeli na seryo my- 
śli o wyrzeczeniu się świata i wstąpienia do 
klasztoru, nie powinna wchodzić w pochła- 
niające fale, które około siebie wytwarzał Al- 
tenhagen. Właśnie dlatego, że budziła się w 
niej ciekawość posłyszenia i dowiedzenia się 
czegoś więcej o nim, powinna była mieó się 
na baczności. 

Ale co mogła uczynić? Nie była wsta- 
nie matce, która się z tego cieszyła, że pój- 


dzie na zgromadzenie razem z oórką, odmó. ; 


wió tej przyjemności i zachmurzyć tę krótką 
chwilę widzenia się z matką. 
* 


* * 

W oztery godziny potem, w tym samym 
pokojn hotelowym siedziała Liselotte przed 
zwierciadłem i ruchami powolnymi, trochę 
sennemi rozczesywała swoje długie włosy. Z 


dziwnie podnieconą ciekawością patrzyła w 

zwierciadło; sama siebie nie poznawała; oczy 

jej płonęły, twarz była rozjaśnioną, usta wil- 
 gotne i purpurowe, jak owoc dojrzały. Przym- 
,knęła oczy rozmarzona. Potem odłożyła grze- 
(bień i powstała powoli, b:zradna i drżąca. 
| Była pod przygniatającem ją wrażeniem. 
Wszystko odtąd dziać będzie się inaczej, cały 
świat musi się odmienić. Aż nadto było to 

łatwem do zrozumienia. Oto i ona widziała 
jak on ludźmi wstrząsał. i 
Prawda, stawał się on zupełnie innym, 

gdy mówił. Na jego szerokiem ozole błyskały 
myśli, surowa Jego twarz się rozjaśniała, jego 
oozy rozszerzały się i stowały się rozkazują- 
ce, patrzały na każdego tak silnie i przyku- 
W8JĄcO, z taką mocą, že poprostu pociągały 
do niegc.. A potem jego głos... ciepły, serde- 
ozny głos, który tak miękko szedł do serca i 
pieścił i groził i rozkazywał.. łos, który na 
ludzi działał, jak muzyka a wobec jego melo- 
dyi słowa stawały się niemal podrzędną rze- 


| czą, ponieważ jej brzmienie i jej tony o wie- 


le jąśniej to wyrażały, co się w jego serou 
działo, aniżeli by to czyniły zdania w mózgu 
ułożone. 


(C. d. n.) 


| 
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a przez Rosyan. W rzeczywistości ma 
położenie twierdzy bardzo grośne ; nie- 
tylko żywność, ale i amanioya jest już bli- 
ską wyczerpania. Są dnie, w których baterye 
rosyjskie dalej oddalone 'od wroga, są zmu- 
szone do milczenia. Osma dywizya japońska 
przybyła już do portu Dalny, aby połączyć 
się z armią oblęśniczą. Jenerał japoński O- 
szima został raniony w biodro, ale zatrzymał 
nadal komendę. 


Petersburg d. 7 września. Tele- 
gram jenerała Łapunowa do cara z d. 6 bm. 
donosi : Dziś rano zbliżyły się dwa nieprzy- 
jacielskie okręty do DJe Ah i zatrzy- 
mały się o 7 klm. od wybrzeża. O godz. 10 
m. 20 zbliżyły się dwie szalupy do znajdują- 
cego się tu krążownika „Nowik“. Nasze woj- 
ska otworzyły ogień, poczem szalupy spiesz 
nie się cofnęły, 

Petersburg d. 7 września. Na po- 
kladzie okrętu „Oreł* w Kronsztadzie napo- 
minał car oficerów maszynowych do czujno- 
ści, aby na przyszłość nie wydarzały się u- 
szkodzenia maszyn niespodziewanie, i zawo- 
łał do oficerów : „Towarzysze ! Rachuję na 
was w godzinie rozstrzygającej ! g“ 

Wyjazd foty bałtyckiej — jeżeli nio 
nie stanie na przeszkodzie — nastąpi w o- 
statnim tygodniu września. 

Petersburg 7 września. Przybył 
tu pociąg pancerny, zamówiony dla cara na 
ppu j "4 ewentualnego wyjazdu na da- 

O 


Wschó 
Lizbona 6 września, Przybył tu 
krążownik rosyjski , Terek“. 


Skarbiec w Waszyngtonie. 


Nie takie to jeszcze dawne czasy, gdy 
żelazna skrzynia była ideałem bezpieczeństwa 
prywatnych i publicznych pieniędzy. Gdy się 
pojawiły kasy ogniotrwałe, zabezpieczające 
ad złodzieja, rozmaici krezusowie zaczęli sy- 
piać spokojnie, będąc pewni, że złodzieje nie 
dobiorą się do ich złota i papierów. Ale 
w najnowszych czasach, gdy majątki pry- 
watne zaczęły osiągać miliardowe sumy, wła- 
ściciele ich poozęli spoglądać z nieufnością 
na wszelakie kasy o najmisterniejszych zam- 
kach i rozmyślać nad skuteczniejszem zabez- 
pieczeniem swego mienia. 

W r. 1885 król kolejowy Vanderbildt za 
poradą inżynierów kazał sobie zbudować 
skarbiec, wykuty w skale i tam przechowy- 
wał swoich 100 milionów dolarów. Do skarbca 
wiódł korytarz o czterech drzwiach żelaznych, 
z których każde ważyły do 82 centnarów. 
Skarbiec ten uchodził za bezpieczny zupełnie 
od ognia, wody i włamywaczy. 

Najlepszy wszakże skarbiec posiadają 
obecnie Stany Zjednoczone w Waszyngtonie. 
Pracowano nad jego budową przez długi 
szereg lat i zastosowano wszystkie najnowsze 
wynalazki, po dokładnem ich wypróbowaniu. 
Jest to istna twierdza, urągająca najgenial- 
niejszym włamy waczom. 

Pierwsze drzwi, wiodące do skarbca, wy- 
wołują zdziwienie prostotą i wątłością. Są to 
cienkie drzwi z dębiny, nie mające nawet 
zamka, a zaopatrzone tylko w mosiężne ry- 
ge. A jednak stanowią one najnowszą zdo- 

ycz techniki. W chwili, gdy ktoś z niepo- 
wołanych odsunie jeden z rygli, natychmiast 
odzywają się dzwonki elektryczne we wszy- 
stkich biurach policyjnych stolicy i w straż- 
nicy Banku amor o Główną rzeczą 
jest tutaj takie‘ przeprowadzenie drutów 
elektrycznych, że niemożliwem jest, przynaj- 
mniej przy obecnych środkach, przecięcie 
owych przewodów, 

Po otwarciu drzwi dębowych okazują się 
widzowi drugie, olbrzymie drzwi żelazne. 
Otwiera się je zapomocą 3 kluczy, które są 
w posiadaniu: jednego z dyrektorów Banku 
amerykańskiego, pierwszego rachmistrza i 
pierwszego kasyera. Każdy z tych urzędników 
zamyka jeden z zamków, poczem tak go u- 
stawia, że dziurka się zamyka, a klucza do 
niej wetknąć nie można. Tajemnica polega na 
skombinowaniu liter, ułożonych przez posia- 
dającego klucz urzędnika. Gdy urzędnik litery 
ustawi w wyraz, przez siebie wybrany, wów- 
czas otwór zamkowy jest wolny i dopiero 
można go kluczem otworzyć. Gdyby ktoś ou- 
dem przyszedł do posiadania wszystkich trzech 
kluczy, jeszcze żadnego zamku nie otworzy, 
bo nie wie, w jakie wyrazy ustawić litery. 
Gdyby chciał na shybił trafił kombinować, to 
może i cały rok stracić na daremnem ukla- 
daniu. 

Po tych drzwiach następują dwie bramy 
kratowe z żelaza, znajdujące się blisko siebie 
i zaopatrzone w bardzo kunsztowne zamki. 
Gdy się je otworzy, staje się przed właściwe- 
mi drzwiami wohodowemi, które ważą 120 
centnarów i posiadają mnóstwo skombinowa- 
nych rygli, zasuwających się zapomocą jed- 
nego zamku i klucza. Gdy wieczorem te 
drzwi zamkną, na otwór zamku zapada płyta 
pancerna i wtedy nawet posiadacz klucza nie 
potrafi rygli odsunąć. Płyta pancerna usuwa 
się bowiem sama, automatycznie o pewnej 
godzinie, oznaczonej naprzód przez zamyka- 
jącego, np. o g. 8 zrana. Wewnątrz drzwi 
znajdują się zegary, których wskazówki na- 
kręca zamykający na pewną godzinę. Następ- 
nie kluczem obraca zamok, rygle się zasuwa- 
ją, płyta AE eby zsuwa się na otwór zamku 

Id ej wili aż do oznaczonej godziny, 
mt "włkbicia klucza nio nie wskóra. 

Punktualnie o godzinie oznaczonej płyta 
unosi się w górę i wtedy można rygle za 
pomocą klucza odsunąć. Wewnątrz drzwi 
umieszczono dlatego 3 zegary, ażeby na wy- 
padek zepsucia się jednego, a nawet dwóch, 
drzwi mogły się otworzyć. 

Skarbiec Stanów zjednoczonych oświetla- 
ny bywa elektrycznie i nie posiada ani okien 
ani otworów wentylacyjnych, które zmniej- 
szałyby bezpieczeństwo „twierdzy.“ Powałę, 
podłogę i 4 ściany pokrywają stalowe płyty 

ancerne. Za niemi znajdują się mury z blo- 
ków granitowych, umocowanych na oemencie. 
Następują znów płyty eeoa w 2 szere- 
gach, a pusta przestrzeń pomiędzy niemi wy- 
an jest szczelnie kulkami stalowemi. 
otein jest tam znowu mur z bloków grani- 
towych, a wreszcie ostatnią ścianę skarbca 
stanowią płyty pancerne. Taka ściana ma 3 
yardy grubości (yard = 0914 metra). Ową 
przestrzeń, wypełnioną kulami stalowemi, 
wprowadzili bal owniczowie dlatego, że gdyby 
włamywacze potrafili nawet przewierció bloki 
granitowe, to dotarłszy do warstwy kul, nie 
mieliby dla narzędzi wiertniczych punktu 
oparcia i wiercenie przediągałoby się w nie- 
skończoność. 

Dawniej umieszczano w skarbcach przy- 
rząd, za pomocą którego można było każdej 
chwili zalać go wodą w razie pożaru. Dziś za- 


niechano tego systemu; skarbce bowiem bu- 
dową samą są zabezpieczone przed działaniem 
płomieni i gorąca. Bywały Aki dawniej au- 
tomatyczne urządzenia, które po wejściu zło- 
dzieja zalewały go wodą, w której tonął wła- 
mywacz. I ten przyrząd obecnie zarzucono, bo 


się ufa zupełnie odporności murów. 


Kronika. 


Lwów dnia 7 wrseśnia 1904. 


Kalendarzyk. 


We czwartek 8 września Narodzenie NMP. — Gr. 
kat. Adryana M. — Kal. słow. Rouosławy. 
e. słońca 5'34, zachód 6:20. 
piątek 9 września Gorgoniusza M. — Gr. kat. 
abas, aa Kal. słow. Sobiebóra. 
Wschód słońca 5-35, zachód 6'18. 
. _W sobote 10 września Mikołaja z Tol. — Gr. kat, 
Mojseja, — Kal. słow. Władyboja. 
Wschód słońca 5 36, zachód 6 16. 
W niedzielę 11 września Jacka i Prota, — Gr. kat. 
Usikł. hł. á. Joana. — Kal. słow. Iścisława, 
Wschód słońca 5:38, zachód 614. 


Król Edward VII nadał cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi I honorowy łańcuch Wiktoryi. 
Zapiski osobiste. Prezydent wyższego sądu 
krajowego dr. Tchorznicki powrócił i zabawi we 
Lwowie do 11 bm, w którym dniu wyjeżdża za 
kilkotygodniowym urlopem. Zastępstwo obejmie wice- 
prezydent dr. Dylewski. 

Odznaczenie. Dzisiejsza Wiener Ztg. publi- 
kuje sygnalizowane już przez nas onegdaj odznacze- 
nie wiceprezydenta sądu krajowego we Lwowie p. 
Stanisława  Przyłuskiego, orderem żelaznej Korony 
1II klasy. 

Z armii. Pułkownik 12 pp. Albert Griinzweig, 
komendant tego batalionu, który w zeszłym roku od- 
był słynny „marsz śmiertelny“ do Bileku został 
ostatecznie spensyonowany. 


Kronika lwowska. 


Uroczystość Narodzenia Najśw. Panny. W 
archikatedrze uroczysta suma o godz. 10, w kościo- 
łach OO. Jezuitów i Karmelitów o 11, a we wszyst- 
kich iunych o pół do 11. 

== Kongres Maryański. Komitet kongresowy 
komuuikuje nam, iż pięciokoronowe książeczki udzia- 
lore, zapewniające pomiędzy innemi wstęp na oby- 
dwa posiedzenia plenarne w Filharmonii, są już na 
wyczerpaniu. Protektorowie Kongresu, prezydyum, 
dygnitarze i referenci znajdą pomieszczenie na umy- 
ślnie wzniesionej estradzie. Salę Filharmonii odstą- 
pił właściciel jej p. Lityński na cały ozas uroczysto- 
ści bezpłatnie, Posiedzenia sekcyjne odbywać się będą 
w gmachu nowego Muzeum, udzielonym przez miasto. 
Chcąe ułatwić jak najszerszym kołom dostęp na po- 
siedzenia sekcyjne, Komitet wypuścił nową seryę bi- 
letów dwukoronowych, które wraz z odznaką nabywać 
można w biurze kongresowem. Oprócz prowincji i 
najdalszych stron kraju, Komitet otrzymuje zgłosze- 
nia o karty udziałowe nawet z zagranicy. Spodzie- 
wani są liczni gości, działacze i publicyści katoliccy. 
Wskutek tego Komitet rozwinął w sekcyi kwaterun- 
kowej gorączkowe przygotowania, tembardziej, iż w 
hotelach zupełny brak mieszkań. Jak dotąd zgłosiły 
się do processyi jubileuszowej: Stanisławów (dwa 
umyślue pociągi), powiaty żółkiewski i rawski (pro- 
wadzone przez pp. Obertyńskich) parafia milatyńska, 
brzeżańska i buczacka. — Kierownictwo strony arty= 
styczno-dękoracyjnej objął znany zaszczytnie artysta- 
malarz p. Batowski, pod którego okiem przeprowa- 
dzoną będzie dekoracya Filharmonii, konstrukcya 
tronu i wzniesienie ołtarza nu rynku o charakterze, 
odpowiadającym ściśle uroczystości i tak wyjątkowej 
chwili, a stwierdzającym tylowiekowy kult miasta 
i Rady miejskiej dls Niepokalanie Poczętej. Do de- 
koracyi oraz sztandarów przyjęto kolory : błękitno- 
biały (M. Boskiej), amarantowo-biały (narodowy) i 
żółto-biały (papieski). Rozsyłka kart iluminacyjnych 
kompozycji Źelechowskiego już się rozpoczęła. Zama- 
wiają je także miasta i miasteczka. W dniach jubi- 
leuszowych zapłonie tedy równocześnie kartkowa 
barwna iluminacya w całym kraju. W Tow. mu- 
zycznem, Lutńi, Echu i Chórze akademickim rozpo- 
częły się juź próby muzyki kościelnej i części mu- 
zycznej x zapowiedzianej na dzień pierwszy Kongresu 
Akademii. Przybywa teź wkrótce Bydel dla asysto- 
wania próbom „Królowej Korony Polskiej“, Rzecz 
ta wystawiona będzie z całym pietyzmem. 

= Blurokratyzm a tramway elektryczny. Ska- 
rzyła się jedna pani tak : 


— 


Dla dzieci szkolnych kupić można miesięczny 
bilet jazdy tramwayem elektrycznym za 2 kor, Bi- 
lety takie, mówiono mi, wydają w magistracie, Idę 


do magistratu o 10 rano. Obeszłam wszystkie piętra 
i wszystkie biura, nigdzie nic nie wiedzą, Była 
dwunasta, gdym zmęczona opuszczała magistrat i tu 
nareszcie zacny Łabędź oznajmił mi, że to on sprze- 
daje te karty, ale tylko w pierwszych dwóch dniach 
miesiąca — co za Ścisłość! — a ponieważ się spó- 
Źniłam, muszę jechać do „remizy“. Magistrat tak za- 
rządził, więc cóż robić, Kupuję bilet (20 hal.) i 
jadę do remizy. Ale w remizie już nie urzędowano. 
Kupuję drugi bilet (20 hal.) i powracam do domu. 
Nazajutrz kupuję bilet (20 hal.) i jadę znowu do 
remizy. Jakiś pan z miną bardzo urzędową oświad- 
cza mi, że muszę mieć poświadczenie z dyrekcyi 
szkoły z pieczątką i podpisem. Tylko tyle. A stempla 
nie trzeba? — pytam. Kupuję bilet (30 hal.) i jadę 
do szkoły. Rzeczywiście w dyrekcyi szkolnej bardzo 
grzecznie w przeciągu półtory godziny wydano mi 
świadectwo. Ale, mądra w doświadczenie, dnią po- 
przedniego, nie jadę już do remizy, lecz kupuję 
bilet (20 hal.) i jadę do domu. Trzeciego dnia ku- 
puję bilet (20 hal) i jadę do remizy. I naprawdę za 
moje własne pieniądze sprzedają mi kartę miesięsznej 
jazdy. Kupuję bilet (20 hał.) i wracam do domu. 
Kosztowało mnie tylko trzy przedpołudnia i 140 hal. 
abym mogła kupić kartę za 2 kor. 

O tramwayu elektryczny, jaki ty jesteś prze- 
myślny w swoich udogodnieniach dla publiczności. 


Na wystawie w Chinach otrzymałbyś pierwszą 
nagrodę. 
== Slosiry szkolne de Notre Dame otwierają 


z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej l. 3. 
II p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
Żenską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 
Zakład ten wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym 
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie, W miarę 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiczności. Kierownikiem szkoły z ramienia 
ks. arcybiskupa  Bilczewskiego będzie ks, B. J. 
Handl, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan- 
geliekiej, 

Wpisy odbywać się będą od 25 bm. do 15 
września br. codzienuie rano od godziny 9—12 
w Bali kongregacyi maryańskiej ul. Jagiellońska 3 
II piętro. Wpisowe wynosi 5 koron. 

Z lzby sądowej. (Szajka słodziei.) Rozpra- 
ww przeciw bandzie rzezimieszków lwowskich, Czepi- 
lowi, Rothowi i tow. dobiega do końca. W ciągu 
trzech dni przesłuchiwano cały szereg Świadków do- 
wodowych i odwodowych, odczytano mnóstwo aktów 
i świadectw urzędowych i dziś w południe zamknięto 
postępowanie dowodowe. Nastąpiły wywody prokura- 
tora p. Prokopowicza oraz obrońców, wytrawnego i 
doświadczonego adwokata dr. Horowitza i dwóch naj- 


| młodszych członków palestry lwowskiej dr. Lehma i 

| dr. Mildwurma. Zadanie ich oczywiście w obec przy- 
znania się niektórych członków szajki złodziejskiej 
do popełnienia zarzuconych im czynów oraz w obeo 
dowodów, dostarczonych przez rozprawę, było bardzo 
trudne. Dziś po południu streści wyniki rozprawy 
przewodniczący jej radea Charak, wieczorem zaś za- 
padnie wyrok. 


= Z tajemnic miejskich. Dzisiejsza kronika 
policyjna notuje dwa następujące wypadki: 

Pewien oficer przychwycił swą żonę, Niemkę, 
pochodzącą ze Strassburga, na schadzce we własnem 
mieszkaniu z innym oficerem, Oszukany mąż porąbał 
pałaszem kochanka swej żony. Wiarołomną zaś wy- 
rzucił z domu a koledzy jego odwieźli ją na kolej i 
kupili jej bilet do miasta rodzinnego, 

Pewien pan przychwycił tak samo we własnem 
mieszkaniu swą żonę z pewnym technikiem w oko- 
licznościach nie pozostawiających żadnej wątpliwości. 
Młodemu człowiekowi sprawił — jak się sam wy- 
raził — suchą łaźnię a żonę wyrzucił. Zarzutkę i 
kapelusz owego technika, które ten uciekając pozo- 
stawił na miejscu, złożył oszukany mąż w polioyi, 
gdzie „właściciel za wylegitymowaniem się może je o0- 
debrać*, 

Lwów jest już „wielkiem* miastem, 


Kronika krajowa. 


Ze Stanisławowa donoszą, że słynny agitator 
Semen Wityk zgłosił się w sądzie karnym dla 
odsiedzenia kary trzymiesięcznego więzienia. 


Do jarosławskiej rad:r powiatowej wybrani 
zostali z kuryi miast pp. J. Popkiewicz, dr. Ditzius, 
prof. Rychlik, dr. Jahl, radca Galik, dr. Grabowski, 
dr. Blumenfeld i J. Strisower, a z kuryi wielkiej 
własności br. L. Bikowski, E. Wolski, książę Witold 
Czartoryski, hr. Adam i Zygmunt Zamoyscy i W. 
Ustrzycki. 


Nieporządki w Obertynie. Grono mieszkańców 
Obertyna nadesłało nam dłuższy list ze skargami 
na stosunki, panujące w tamtejszej gminie, w 82026- 
gólności zaś na rządy miejscowego burmistrza. Skarżą 
się również autorowie listu na przewlekanie nowych 
wyborów do rady gminnej, skutkiem czego urzęduje 
dawna rada juź rok dziesiąty. Kilkakrotne skargi 
i zażalenia obywateli z Obertyna pozostały dotąd 
bez skutku. 

Może wreszcie kompetentne władze zechcą zba- 
dać tę sprawę i zająć się sanacyą stosunków Ober- 
tyńskich. 

Z Tarnobrzegu piszą pod dniem 5 bm, przed 
koronacją obrazu Matki Boskiej, Pogoda dotychczas 
sprzyja znakomicie. Dnia 4 bm. tj. w niedzielę tła- 
my pobożnego ludu zalegały całe miasto. Szczegól- 
niej konfesyonały były w oblężeniu, choć okoliczne 
duchowieństwo w wielkiej liczbie pospieszyło z po- 
mocą duchowną. W sobotę popołudniu przybył ks, 
biskup-sufragan Fischer, witany uroczyście przez du- 
chowieństwo u bramy tryumfalnej, W imieniu komi- 
tetu przemawiał p. mecenas Śurowiecki, któremu ks, 
biskup pięknie i serdecznie odpowiedział. Niestru- 
dzony pasterz w niedzielę odprawił uroczystą sumę 
pontyfńikalną, podczas której sam wypowiedział pię- 
kne kazanie do ludu. Łzy widać było w oczach wie- 
lu, którzy słuchali rzewnych, szczerych, a prosto do 
serca trafiających słów ks. biskupa. Mnóstwo przy- 
stępowało również do Św. sakramentu Bierzmowania. 
Przeszło dwa tysiące już jest do dziś dnia bierzmo- 
wanych. Wieczorem w niedzielę przyjmował u siebie 
dostojnego gościa, który zamieszkał w klasztorze, tu- 
tejszy proboszcz z Miechocina, bo do tejże parafii na- 
leży Tarnobrzeg, ks. kan. Rychel, W poniedziałek 
odprawił również sumę pontyfńikalną ks. biskup Fi- 
scher, Bawił tu również prowincyał OO. Karmeli- 
tów ze Lwowa, 

Z Gródka donoszą do Kuryera lwowskiego, 
że kasyer kolejowy H. na tamtejszej stacyi znikł, 
sprzeniewierzywszy około 1000 koron. Do defrauda- 
oyi miała go popchnąć nędza; pensya jego wynosić 
miała zaledwie dwadzieścia kilka złr. (?) na miesiąc, 
a miał do wyżywienia rodzinę. 

W Jarosławiu urządza personal fabryki Stani- 
sława Gurguła w niedzielę 11 bm. wielką tombolę 
w nowym parku miejskim na dochód pogorzelców 
powiatu jarosławskiogo. 


Kronika powszechna. 


S$ Sprawa księżny Koburskioj. Dzienniki wie- 
deńskie donoszą, że toczą się rokowania ugodowe 
między zastępcami prawnymi księcia i księżnej Ko- 
burskiej i zachodzi możliwość osiągnięcia porozumie- 
nia. Księżna żąda bezwarunkowego zniesienia ku- 
rateli. 


$ Ustąpienie br. Mirhacha z urzędu sekretarza 
przybocznego cesarzowej i zarządcy jej szkatuły pry- 
watnej i z kierownictwa rozmaitych stowarzyszeń 
wyznaniowych i dobroczynnych przyjęła cała prasa 
niemiecka z  wielkiem zadowoleniem. Wstąpienie 
to znaczy odsunięcie barona Mirbacha, wymuszone 
przez jednomyślny nacisk niezawisłej opinii publi- 
cznej, od wszelkiego zetknięcia z groszem, o ile on 
wypływa ze szkatuły cesarzowej i przechodzi do rąk 
społeczeństwa, szukającego na drodze łaski monar- 
szej poparcia potrzeb indywidualnych i zbiorowych ; 
co więcej, znaczy to usunięcie barona Mirbacha od 
całej fluktuacyi funduszów dobroczynnych i publi- 
cznych wogóle, o ile te wiążą się z celami pożytku, 
zwłaszcza kościelnymi. Pozostało mu tylko wielkie 
marszałkostwo dworu cesarzowej. Jest to urząd 
czysto dworski, który nie obchodzi narodu niemie- 
ckiego, gdyż nie spaja się z nim ŻBdnemi ogniwy 
stosunku wzajemnego. Wpływ barona Mirbacha poza 
sferę dworu odtąd sięgać nie będzie, a że w tym 
uszczuplonym zakresie działalności napiętnowana mo- 
ralność sprzymierzeńca Sohulzów, Romeików, Sande- 
nów okazała się do czasu wystarczającą, w to już 
nie ma prawa wtrącać się opinia publiczna. Zapewne 
i ten urząd w niedalekim czasie utraci p. Mirbach: 
na razie oszezędzono go przez wzgląd na tyloletnie 
stanowisko u dworu, dla którego mógł położyć spe- 
cyalne zasługi, uchylające się a pod krytyki i kon- 
troli publicznej. Na teraz więc kończy się ów ha- 
łaśliwy epizod, związany z haniebnym krachem 
Banku Pomorskiego i zamknięciem w ciężkiem wię- 
zieniu jego dyrektorów Schulza i Romeika, którzy 
byli adlatusami barona Mirbacha, w części jego na- 
rzędziami i źródłami, w części zaś sprężynami, regu- 
lującemi ruchy i zabiegi finansowe p. marszałka. 
W stosunku tym tak wiele pozostało rzeczy niewy- 
jaśnionych i kont ukrytych, że nie byłoby rzeczą 
dziwną, gdyby prokurator państwa zouważył z bie- 
giem czasu potrzebę zasiągnięcia bezpośredniego wy- 
jaśnienia w tej mierze od barona Mirbacha. 


$ Z powodu zaręczyn niemieckiego następcy 
tronu z księżniczką Cecylią meklembursko-szweryńską 
piszą z Berlina: Następca tronu niemieckiego, uro- 
o 6 maja 1882 w poczdamskim pałacu marmu- 
rowym, liczący sobia przeto 23 wiosnę życia, poślu- 
bia młodszą siostrę młodziutkiego księcia Fryderyka 
Franciszka IV  meklembursko-szweryńskiego, księ- 
źniczkę Cecylię Augustę Maryę, urodzoną w Szwe- 
rynie 20 września 1886. Małżeństwo to — pomija- 
jąc drganie uczuć, których siły i szczerości nie zna- 
my — przedstawia sporą domieszkę impulsów poli- 
tycznych. Starsza siostra księżuiczki Cecylii, Aleksan- 
dryna, poślubiona jest od r. 1898 księciu Krystya- 
nowi duńskiemu, najstarszemu synowi duńskiego na- 
stępcy tronu Fryderyka. Co więcej wszakże: wielki 
książę szweryńsko-meklemburski, brat rodzony księ- 
Łniezki, jest od 7 czerwca r. b. ożeniony s księżni- 
ozką Aleksandrą kumberlandzką, córką pretendenta 
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do tronu aeni anna TEEN RAR an o zam 7” OKE CE i brunświckiego, księcia 
Ernesta Augusta Kumberlandyi, ożenionego z Tyrą 
duńską, córką króla Krystyana IX, Związek małżeń- 
ski, jaki ułożono w Berlinie, nawiązuje przeto naj- 
ściślejsze ogniwa rodzinne z dworami Kopenhagi i 
Głmundenu, czyli dąży dó ostatecznego wygładzenia 
nieporozumień i ukojenia żalów, datojących z doby 
szańców dyppelskich, z doby lat 1864 i 1866, pra- 
gnie on być wstępem do ostatecznego rozwiązania 
sprawy hanowersko-bruaświckiej. Dwór berliński ko- 
jarmy się tak ściśle i serdecznie z wrogimi sobie 
dotąd dworami duńskim i welfickim, że niepodobna 
przypuścić, aby nieporozumienia i żale, dotąd nurtu- 
jace, nie umorzyły się i nie ukoiły rychło wobec 
faktu, że córa i kuzynka tych domów zasiądzie kie- 
dyś na tronie Niemiec. 


$ Z życia codziennego papieża Plusa X. Z 
Rzymu donoszą: Tegoroczne niezwykłe upały nie od- 
biły się ujemnie na zdrowiu Ojca świętego 1 nie 
przeszkodziły mu bynajmniej w spełnianiu zwykłych, 
codziennych czynności. Papież wstaje codziennie bar- 
dzo wcześnie, bo już o 5 godzinie rano. Wnet też 
pojawia się w jego sypialni kamerdyner Mita, syn 
masztalerza papieskiego i pomaga Ojcu św. przy- 
wdziać szaty. O godzinie 6 odprawia Pius X. w a- 
systencyi tajnego sekretarza Monsign. Bressoni i któ- 
regoś z innych prałatów mszę św. Tymczasem Sita 
przygotowuje ranny posiłek, na który składa się fi- 
liżauka kawy i pieczywo. Następnie odbywa Ojciec 
św. przechadzkę lub przejażdżkę po ogrodach waty- 
kańskich, w towarzystwie tylko swego tajnego sekre- 
tarza, Po przechadzce udaje się Pius X do swej kan- 
cełaryi celem załatwienia bardzo obszernej korespon- 
dencyi. Z szczegółową pilnością i dokładnością czyta 
on nadeszłe listy i odpowiada na nie, bez względu 
czy odnoszą się one do spraw administracyjnych, czy 
też do religijnych. Następnie udzieła papież licznych 
posłuchań. W południe spożywa papież obiad bar- 
dzo pojedynczy, w towarzystwie swoich weneckich 
prałatów a rozmowa, która się w czasie tego toczy w 
dyalekcie weneckim, jest bardzo ożywiona i wesoła, 
Po obiedzie następuje mała siesta, dalej posłuchania, 
przechadzka po ogrodzie i załatwianie spraw bieżą- 
cych. O g. 9 spożywa papież pojedynczą nadzwy- 
ozaj wieczerzę, o godzinie 10 kładzie się do łóżka a 
o 10/4 gasną Światła. 

$ Llaojan, pod którego murami stoczono naj- 
większą i najkrwawszą bitwę, należy do najstaroży- 
tniejszych miast Mandżuryi. Według chińskich hi- 
storyków Liaojan istnieje już od 2,000 lat. W hi- 
storyi Mandżuryi zawsze grał Liaojan wybitną rolę, 
Niegdyś miasto to było stolicą dawno wygasłej dy- 
nastyi Liao, z której pochodzili najtężsi władcy Man- 
dżłuryi. Dziś z tego długowiekowego panowania 
Liaów nie zostało nic, prócz nazwy miasta i kilku 
starożytnych pomników. Między tymi zasługuje na 
uwagę stara Świątynia pogańska, mieszcząca liezne 
postacie bożków, odlane w srebrze i złocie, wielkiej 
wartości pod względem historyi sztuki. 

Obecnie Liaojan liczył 60.000 mieszkańców, 
w tem 2.000 Rosyan i 100 innych Europejczyków. 
Miasto utrzymuje żywy handel, pośredniczy w obro- 
tach między Koreą a Mongolią. Od czasu budowy 
mandżurskiej kolei żelaznej podniósł się rueh han- 
dlowy. W pierwszych tygodniach po wybuchu wojny 
w Liaojanie stał załogą gen. Leniewicz, szef armii 
nadamurskiej. Od końca kwietnia była tam główna 
kwatera gen. Kuropatkina. Od kwietnia miasto zo- 
stało silnie ufortyfikowane, otoczone wałami, fosami 
i w najlepsze zapasy wojenne zaopatrzone, 

w bitwie pod Liaojanem brało udział około 
220.000 Rosyan i 260.000 Japończyków i 2.000 
dział, Straty obustronne do dziś dnia nie są obli- 
czone. 

Porównajmy tę bitwę z największemi 
w historyi bitwami: 

Bitwa pod Austerlitz 
(2 grudnia 1805) 
Austryacy i Rosyanie 
90.000 ludzi 
20.000 ,„ 
Bitwa pod Eylau 
(8 lutego 1807) 

Rosyanie 
70.000 ludzi 75.000 ludzi 
15.000 , 25.000 „ 

Bitwa pod Wagram 

(6 lipoa 1809) 
Francuzi Austryacy 
150.000 ludzi 140.000 ludzi 
16.000 „ 24.000 , 
Bitwa pod Moskwą 
(7 września 1812) 
Rosyanie 
140.000 ludzi 
600 dział 600 dział 
30.000 ludzi 60.000 ludzi 

Bitwa pod Lipskiem 

(15—19 października 1813) 
Francuzi Zjednoczeni 
180.000 ludzi 310.000 ludzi 
25.000 45.000 , 

Bitwa pod Sa dową 

(2 lipca 1866) 
Austryacy 
200.000 ludzi 

780 dział 700 dział 
9.000 ludzi 23.000 ludzi 
Bitwa pod Saint-Privat 

(14 sierpnia 1870) 

Niemecy 
200.000 ludzi 

450 dział 720 dział 
12.000 ludzi 15.000 ludzi 

Bitwa pod Sedanem 

(1 września 1870) 

Niemoy 
180.000 ludzi 
550 dział 


znanemi 


Francuzi 
80.000 ludzi 


Straty 7.000 


Francuzi 


Straty 


Straty 


Francuzi 
130.000 ludzi 


Straty 


Straty 


Prusacy 
220.000 ludzi 


Straty 


Francuzi 
120.000 ludzi 


Straty 


Francuzi 
120.000 ludzi 
430 dział 
Straty 14.000 ludzi 13.000 ludzi 

$ „Pro Armenia". Wydawane w Paryżu przez 
Clemenceau, Anatola Franoe, Jaurósa, Franciszka de 
Pressense i Piotra Quillarda, czasopismo Pro C4r- 
menia podaje w najnowszym swym numerze dokła- 
dne uporządkowane podług okręgów zestawienie osób 
wymordowanych przez Turków, w okręgach armeń- 
skich Sassun i Musz począwszy od lutego roku bie- 
żącego. Zestawienie to obejmuje 2.809 mężczyzn, 
2.193 kobiet i 2769 dzieci, razem 7,771 głów. Jest 
to liczba daleko wieksza, niż podana w pierwszych 
sprawozdaniach przedstawionych mocarstwom. Dodać 
do tego należy, że znaczna jeszcze liczba osób zmar- 
ła wskutek głodu, ponieważ Turcy zabrali Armeń- 
czykom w pięciu okręgach uchodzącym w góry, 
wszystką prawie żywność, a mianowicie 80,075 o- 
wiec, 16.778 sztuk bydła i 14.018 hektolitrów zbo- 
ża, Po za tem zburzono 2.263 domów. Mocarstwom 
zakomunikowano tę straszliwą, opartą ua dokładnych 
informacyach statystykę, 

S$ Lndność państwa niemieckiego według u- 
rzędowege „Rocznika statystyoznego“ 28 rok 1904 
wynosiła w dniu 1 lipoa r, b. 59.495.000 osób. 
W dniu 1 grudnia 1900 r. według ostatniego spi- 
su ludności, ludność Niemiec wynosiła 56,867.178 
osób. W ciągu 3 i pół lat wzrosła o 3,130.000 
czyli o 5'5 procent. Od czaau utworzenia cesarstwa 
niemieckiego w roku 1871 ludność Niemiec wzrosła 
o 18 i pół miliona czyli o 45 procent, 

8 Przepełnienie kobiet na uniwersytecie buda- 
peszteńskim. Z powodu ogromnego napływu słucha- 
czek na uniwersytet w Budapeszcie, węgierskie mi- 


ZZ AT U O A A M a UOU 


nisterstwo oświaty zaprowadziło pewne ograniczenie 
w przyjmowaniu ich, Przyjmowane są tylko takie, 
które mają egzamin dojrzałości z odznaczeniem; te, 
które mają egzarain dojrzałości bez odznaczenia, przyj- 
mowane są tylko warunkowo, innych zaś wcale się 
nie przyjmuje. 


Znane Fotoplastikon w pasażu Hausmana we 
Lwowie pokazuje obecnie bardzo piękną seryę wido- 
ków Korei, która będąc obecnie przedmiotem wojny 
rosyjsko japońskiej budzi tem większe zainteresowa- 
nie. Prawie wszystkie miejscowości, które w osta- 
tnich czasach odgrywały tak wielką rolę, są znako- 
micie zdjęte, z których na pierwszem miejscu wy- 
mienić należy Soeul, siedzibę władcy Korei i osła- 
wione Czemułpo. Przedsiębiorca Fotoplastikonu nie 
szczędził kesztów, aby seryę aktualną i odpowiednią 
duchowi czasu wystawić lwowskiej publiczności. 


Komisya informacyjna Czytelni akademickiej 
we Lwowie. Koleżankom i kolegom, którzy pragną 
odbywać studya w jednym z wyższych zakładów na- 
ukowych we Lwowie i pragną otrzymać wyjaśnienia, 
dotyczące warunków przyjęcia do tych zakładów, 
wpisu, rodzaju wykładów itp. oraz warunków życia i 
utrzymania we Lwowie, udsiela tych wyjaśnień naj- 
chętniej komisya informacyjna Czytelni akademiokiej 
we Lwowie (pasaż Mikolascha), Dla kolegów, którzy 
mając maturę gimnazyalną pragną oddać się studyom 
na lwowskiej politechnice, będzie urządzony w Czy- 
telni akademickiej, jak w roku zeszłym kurs przy- 
gotowawczy z geometryi wykreślnej, jeżeli potrzebna 
ilość kolegów tych się zgłosi. 


Karol Baykowski, jeden a uczniów Towiań- 
PCA umarł dnia 5 bm. w Szczawnicy, przeżywszy 
at 83 


Stan powietrza. PET PAA ventralne) sts- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 6 września. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -|-128. Tarnopol ——, Lwów -|-10:6 
kole t Przemyśl ——, Jarosław +12 2, Tarnów 
+ — wy Zagórz -|-—— Kraków -}13°3, Praga +120 
Wiedeń + 4 Semmering +-— —, Budapeszt +-17 1, Ischl 
+197 Riva -|-18'1, Tryest -}17- l; Celsyuaza. 


OFIARY. 


M. S. zwrot za bilet dwie korony na schroni- 
sko Brata Alberta. 


Ruch artystyczno-literacki. 


Z teatru. Teatr lwowski zapełnił się wczoraj 
dość licznie na przedstawienie sztuki Ńzutkiewicza 
„Popychadło*; widać, że szeregi Lwowian już się 
wypełniły po wakacyjnych wyłomach, a artyści nasi, 
odświeżeni pobytem letnim w Krynicy, grali z tem 
większą werwą i ochotą. Główną atrakcyą wozoraje 
szego wieczoru była p. Stefania Gromnicka, artystka 
teatru łódzkiego, która wystąpiła we wczorajszej 
sztuce w roli tytułowej, P. Gromnicka grała tę 
wdzięczną rolę z uczuciem a w momentach wysoce 
dramatycznych ze siłą i wielkim talentem.  Utalen- 
towana artystka uwydatniła plastycznie charak- 
ter Mańki, tego „popychadła*, którego losy sta- 
nowią treść wybornej sztuki Szutkiewicza, Ogromne 
wrażenie wywarła zwłaszcza końcowa scena trzeciego 
aktu, gdzie Mańka — choć ją rodzina poprzednio 0- 
depchnęła — swą dobrocią, swą łagodnością i sło- 
dyczą godzi powaśnioną siostrę z jei mężem. Scenę 
tę odegrali pp. Gromnicka i Roman prawdziwie kon- 
certowo. P. Gromniekiej wręczono po tym akcie dwa 
wspaniałe bukiety wśród długo niemilknących okla- 
sków publiczności. Całość wczorajszego praedstawie= 
nia była bardzo dobrą. 


* Zygmunt Przybylski napisał nową komedyę 
w 4 aktach, „Młodość“, która w sezonie zimowym 
ukaże się na scenie warszawskiego teatru Rozma- 
itości. 

* 


* 


Pamalk Kościuszki. 2 Florencyi piszą do 
Przeglądu: Widziałem w zakładzie braci Galli, 
przy Piazza Cavour, odlany pomnik Kościuszki, 
według Kajetana Trentanove, przeznaczony dla Mil- 
waukee Wisconsin w St Zjed. w Ameryce. Dru- 
gi pomnik Kościuszki tego samego rzeźbiarza jest 
w Oleveland Ohio, a bardzo wiele pomników dał on 
już Ameryce. Pomnik bronzowy półtora raza natu- 
ralnej wielkości, ładnie się przedstawia. Kościuszko 
w swej czapce z kitą, podobny z twarzy, ręką pra- 
wą trzymającą miecz, wskazuje, gdzie uderzyć nalee 
ży, pięknie siedzi na koniu, którego zatrzymał w 
miejscu, jak to ruch konia pełen energii wskazuje. 
Pomnik z trzech składa się części, czego wszakże 
nie widać i widocznie stanie na kamiennej podstawie, 
na której pewnie umieszczony będzie orzeł polski na 
tarczy w bronzie odlany. Za 20 dni ma być wysła- 
ny do Ameryki, 


* Dzieło: „Objawienie się I cuda Najśw. Ma- 
ryl Panny“ w Lurd, opracowane przez X. „*„, 0 
którem w nr. 203 składał p. Z, St. obszerniejsze 
Sprawozdanie — jest do nabycia w administracyi 
„Wydawnictw Apostolstwa“ w Krakowie ul. Koper» 


nika 26. 
Repertuar Iwowakiego teatru miejskiego. 
We czwartek „Druciarz”*, operetka w 3 aktach Fr. 

Lener, n 

piątek po raz pierwszy „Wojna domowa“, ko- 
p e 8 aktach Z, Przybylskiego. 

W sobotę „Figle wiosenne”, operetka w 3 aktach 
Lindaua. 


LUDWIK STASIAK. 


Uczynny i grzeczny minister. 


Pragnąłem zapoznać się ze sztuką rzą- 
dzenia państwem, zobaczyć, jak porusza się 
maszyna mocarstwa, jak idą jej walce, jak 
skrzypią jej zębate koła. Zwiedzałem tedy 
biura ministrów, kuloary parlamentarne i ga- 
binety szefów sekcyj. 

Prezydent ministrów ze wszystkimi ser- 
decznie rozmawia, otwartemi ramionami przyj- 
muje deputacye obywateli, dla każdego znaj- 
dzie słowo łaskawe i grzeczność wyszukaną. 
Oto przyszła rada gminna z Gravosy, żąda- 
jąc kolei przez Dalmacyę, Ekscellencya wy- 
słuchał prośby i rzekł: 

— Ich werde alles mögliche thun (wszyst- 
ko, co się tylko da zrobić, zrobię). 

Do deputacyi miasta czeskiego rzekł to 
samo. Burmistrz nowotarski, proszący o sąd 
obwodowy dla swego miasta, otrzymał zape- 
wnienie: Mein Herr, ich werde alles mógli- 
che thun. 

Uderzyło mnie to, że minister nikomu 
nie daje odmownej odpowiedzi, że wszystkie 
deputacye opuszczają gabinet ministra z pro- 
mieniejącem radością licem, że każdy od 
ekscellencyi otrzymał to, o eo prosił. Szły po- 
selstwa z Bukowiny, Ślązka, Karyntyi, Ty- 
rolu, najróżnorodniejsze sprawy przedstawia- 

40, żale swe lub prośby przedkładając. Dla 
ażdego ekscellencya znalazł słowo pociechy, 
obietnicy, przyrzeczenia: Ich werde alles mö- 
gliche thun. 

Teraz zjechałem do Krakowa właśnie 
wtedy, gdy tam bawił dr. Kórber. Nie miałem 
wcale zamiaru wnoszenia jakiejś rośby, 
gdym jednak znalazł się w sali Be gdym 


Pó 


widział uczynność kierownika państwa i do- 
broć, stanąłem bes namysłu w szeregu paten- 
tów i rzekłem: 

— Proszę cię, Ekscellencyo, racz mi ze 
skarbu państwa pożyczy”. dwa i pół milion 
koron, Chcę założyć międzynarodowy dom 
gry w Zakopanem, pragnę z mojego mieszka- 
nia do piwiarni poprowadzić nocny tramwaj, 
abym nocą piechotą nie musiał do domu 
wracać. Co się tyczy drobiazgów, radbym ku- 
pić sobie automobil i zasiać na Kubie własną 
plantacyę tytoniu, gdyż cygar monopolowych 
znieść nie mogę, bo haniebnie śmierdzą. 
Z reszty funduszów odbędę podróż do okoła 
kuli ziemskiej i wydam illustrowane przepisy 
i reguly preferansa z latającym kotłem... 

„Ekscellencya wysłuchał mej prośby ze 
skupioną uwagą i rzekł do mnie Życziiwie i 
przyjaśnie : 

„— Monarchia przechodzi finansowe prze- 
silenie, skutkiem zaś tego i każdy z obywa- 
tęli ma swój finansowy problem do rozwiąza . 
nia. Każdy z nas walczy z trudnościami na- 
tury ekonomicznej. Co do pańskiej prośby, to 
jest ona dla mnie bardzo sympatyczną i wie- 
rzaj mi pan, że się gorąco nią zajmę. 

— Jest zatem nadzieja, że dorwę się 
monety ? 

— Prawie.. Sądzę, że wszystkie wasze 
życzenia będą kolejno zbliżały się do urze 
czy wistnienia. 

— A więc wasza Ekscel'encya? 

— Ich werd: alles mögliche thun. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

-— W poniedziałek w południe złoży nowy 
prezydent miasta p. Leo przysięgę w ręce zastępcy 
namiestnika delegata Fedorowicza, w oheeności rady 
miejskiej. 

— Marszałek kraju hr. Badeni zwiedzał dziś 
przedpołudniem wystawę metalową, oprowadzany przez 
prezesa  Zieleniewskiego i inżyniera Rollego. P: 
marszałek zabawił na wystawie półtora godziny, 
oglądając wszystkie pawilony i wypytując o stan fi- 
nansowy i powodzenie wystawy. 


Z WARSZAWY. 


(Telegrafe'. i pocztą ) 

— Warszawa — pisze fejletonista Gazety 
polskiej - jest miastem analfabetów. Statystyka mó- 
wi, że na stu mężczyzn jest w Warszawie 42 nieu- 
miejącyeh czytać ani pisać, a na sto kobiet 56. Cy 
fry wprost zastraszające. Swiadcza one, że połowa 
ludności naszego miasta pogrążona jest w ciemnocie 
absolutuej. W obec tego trudno się dziwić, że nędza 
rozpusta i zbrodnia na każdym znaczą swój ślad po 
ulicach Warszawy, że zdziczenie obyczajów i wyuzda- 
nie moralne coraz jaskrawiej rzucają się w oczy każ 
demu, kto baczniej przygląda się życiu wielkomiej 
akiemu. Lekkie, błyskotliwe, pokostowane z wierzchu 
kulturą zachodnio-europejską, płynie ono potokiem 
rącwym i gwarnym, olśniewającym i wesołym, a 
spójrzcie głębiej, a z przereżeniem odwrócicie oczy, 
Tu ciemny zaułek, gdzie odbywa się krwawa roz- 
prawa na noże, tam, w śródmieściu, wyskakuje z 
okna młoda dziewczyna i głowę rozbija o asfalt po- 
dwórza, w Śmierci szukając ucieczki przea batogiem 
sutenera, ówdzie dzieciobójstwo, jeszcze gdzieindziej 
zbrodnia w „altanie* restauracyjnej itd. itd, A matką 
tego wszystkiego jest ciemnota, Warszawa jest mia 
stem, które ma za mało szkół, Oto jeden tylko, ale 
wymowny przykład: W Warszawie jeat mniej wię- 
cej 16 000 terminatorów, którzy zgodnie z ustawami 
cechowemi powinni w chwili wyzwolenia umieć ozy- 
taó i pisać. W tym celu istnieją właśnie t. zw. 
szkoły niedzielno rzemieślnicze, ale uczęszcza do nich 
tylko 2727 chłopców. Cała olbrzymia reszta, wyno 
sząca z górą 13.000, nie ma się gdzie uczyć. A 
dziewczęta? Dla nich nie ma nawe takich szkół nie- 
dzielnych. Nie dziw też, że procent nia umiejących 
czytać jest wśród kobiet daleko większy i wynosi aż 
56 na sto! Ponura to cyfra, która powinua głośniej, 
niż jakiekolwiek inne nawoływa ia przemówić do 
społeczeństwa i uświadomić mu jego braki pod tym 


względem, 
4 POZNANIA 
(Pocztą.) 

— Z powodu zajść w Bukówcu zamieszcza 
Frankf. Oder. Ztg. szereg artykułów, zawierających 
nowe projekty germanizacyjne. Znajdujemy w nich 
taki ustęp: „Język polski i religia katolicka — są 
świętościami narodowemi Polaków, ale i z temi 
możnaby się załatwić i to naprzód przez walkę 
4 duchowieństwem, dalej przez wykład  historyi, 
która znów powinna być ściśle zastosowana do od- 
rębnych stosunków, panujących w polskich dzielni- 
cach, Obecny systema udzielania historyj musi Po- 
laków wprost prowokować. — Prawi im się tam o 
dobrodziejstwach pruskich królów i t. d., na co Po-. 
lacy spokojnie odpowiadają: nasi królowie byli 
jeszcze lepsi i było nam pod ich berłem lepiej, jak 
obecnie. Dlatego trzeba dla nich sporządzić historyę 
polską i tej ich uczyć. Historya ta powinna zawierać 
tylko wstrętne i odstraszające momenty, aby dzieci 
polskie uczuły obrzydzenie dla suarej polskiej ówię- 
tości królewskiej i państwowej. „Dalej powinno się 
dowodzić, że rozpadnięcie się polskiego państwa było 
prawdziwem dobrodziejstwem dla Polaków, ponieważ 
szlachta byłaby naród pogrążyła w ostatecznej nie- 
woli i nędzy, gdyby nie byli przyszli pruscy królo- 
wie i nie wzięli go pod swoją ojcowską pieczołowitość 
i obronę — i dopiero po takiem przygotowaniu 
winno się rozpocząć dalszą naukę. A więć wskazy- 
wać na każdym kroku na kulturę niemiecką, na bło- 
gosławieństwo tej kultury pod opieką pruskich królów, 
na rozliczne dobrodziejstwa i zbawczy wpływ, jaki 
wywarła na wynędzniały, zmarnowany polski kraj Š 
a dzieci polskie będą sobie miały za zaszczyt, jeżeli 
im wolno będzie spiewać; „Ich bin ein Preusse!* 
Prnsactwa nie trzeba dzieciom gwałtem  wmuszać, 
ale przedstawić im jako coś uświęconego i godnego 
starania, jako rzecz, którą tylko ten godzien jest 
oaiągnąć, który zasługuje na to wyróżnienie. Wtedy 
nabędą Polacy innego wyobrażenia o prusactwie, 
które im Bię Wmuszą teraz, jako tani towari dlatego 
też cenią go nizej, jak swoją polskość uświęconą 
i o zmianie słyszeć nie cheg. Precz z wszelkiemi 
hałaśliwemi próbami germanizecyjnemi, kolonizacyą, 
policyjny mi środkami i szablonizmem szkolnym --- 
natomiast zaprowadzić ZMIBRĘ w całem szkolnictwie 
i we wszystkiem, Co do tego należy! „Keine Muss- 
preussen! Nie zmuszać do spiewania patryotycznych 
pieśni, ale oznajmiać polskim dzieciom z ubolewa- 
niem, że jeszcze nie 8% dość niemieckiemi, aby im 
wolno było spiewać pieśni patryotyczne, wtedy dzieci 
będą się prosiły, aby | było dozwolonem spiew: é 
te cudne piosenki, a żadne nie RZE Się wzbru» 
niało — jak to dotychczas ma miejsce, Komentarze 
mogłyby tylko osłabić powyž82% propozycyę fałszuwa- 
nia historyi, tak znamienną pod względem etycznym 
dla obecnego systemu pruskiego. 


eg 5 6 — 


Ostatnie wiadomości. 


Nowy projekt ustawy wojskowej, ze- 
prowadzający dwuletnią sl użbę woj- 
skową, ma być — jak z Wiednia donoszą 


węgierskiemu już na najbliźszem zebraniu. 


Węgierski minister handlu zamierza przed- 


łożyć sejmowi projekt ustawy anti 
strajkowej. 


Żydzi w iesyi. 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
anańskiego pisze: 

Ostatni ukaz o żydach, znoszący pewne 
ograniczenia pobytu ich w cesarstwie, jest 
znów, jak. wszystkie ukazy i manifesty, nader 
problematycznym. Czyniąc prawo poje ZA- 
leżnem od uznania rozmaitych władz miej- 
scowych, daje ukaz ten raz jeszcze motyw do 
rozmatych „pertruktacyj prywatnych“, czyli, 
mówiąc prozą, łapówek. Zwłaszcza artykuł, 
dozwalający zastępcom żydowskich kupców I 
gildy, funkcyonować jako prokurzystom, su- 
biektom handlowym lub zarządzającym, o- 
twiera szerokie pole do nadużyć. Ale w zasa- 
dzie ukaz ten jest ulgą dla żydów, zwłaszcza 
dla inteligencyi żydowskiej, tj. dła tych, któ- 
rzy ukończyli wyższy zakład naukowy i dla 
bogatych, tj. dla kupców I a pośrednio i II 
gildy. 

Wobec tego, zaprzeczana tak stanowczo 
ze źródeł półurzędowych rosyjskich wiado- 
mość o projektującej się z ramienia Roth- 
schildów pożyczce dwumiliardowej dla Bosyi 
w celach wojennych, nabiera coraz bardziej 
prawdopodobieństwa. — Jak sią rzekło, ulgi 
w ograniczeniach pobytu żydów w guber- 
niach wewnętrznych carstwa, dotyczą prawie 
tylko uprzywilejowanej, t. j. zamożnej sfery 
żydowskiej. Chałatowa czerń, lichwiarze po- 
kątn., tajni pośrednicy, oraz przeróżni speki- 
lanci na mniejsza szałę —- tych pozostawio- 
no nadal — nam Polakcm do strawienia. 


Dr. Koerber w Galicji. 


. Zakopane 7. września. Wczoraj po 
śniadaniu dr. Koerber wyjechał do Morskiego 
Oka Tam w umyślnie wybudowanym pawi- 
łonie hr. Antoni Wodzicki, jako prezes towa- 
rzystwa tatrzańskiego wydał dla dr. Koerbera 
śniadanie w którem wzięli udział dr. Koerber, 
namiestnik hr. Andrzej Potocki, marszałek hr. 
Badeni z synem, radca Bleyłeben, prezes Hau- 
sner, dr Rosner, prof. Jordan, dr. Bieńkowski, 
marszałek powiatowy dr. Jan Zduń, posłowie 
Bednarski, Danielak, Smarzewski, dr. Battaglia, 
dr. Ostaszewski-Barański i dr. Chramiec. W cza- 
sie śniadania wniósł hr. Wodzicki toast na cześć 
dr. Koerbera, w którym wspomniał o dopro- 
wadzeniu do skutku sądu polubownego o Mor- 
skie Oko i wręczył dr. Koerberowi mapę Tatr 
i rocznik towarzystwa tatrzańskiego. 

Dr. Koerber podziękował, a potem dalej 
tak mówił: „Nie mogę opuścić kraju, aby 
pana i wszystkich tych, którzy mi z taką 
serdecznością dopomogli do osiągnięcia celu 
podróży, nie prosić, aby przyjęli moje najgo- 
rętsze podziękowanie. Podczas podróży pozna- 
łem kraj ten o wiele lepiej, niż dotąd i z ra- 
dością zaznaczam, że co dorozwoju jego naj 
lepsze żywię nadzieje. Jeżeli budzące podejrze- 
nie wyrazy „brak zaufania* nigdy nie były 
upragnione, to mam obecnie tę świadomość, 
że zpewnością do dobrego dojdziemy rezulta- 
tu, jeżeli wszędzie zapanuje zrozumienie tego, 
ce jest potrzebne. Jest niejedno do zrozumie- 
nia ze strony państwa — oto wynik moich 
spostrzeżeń. Bądźcie pewni, że rząd najpowa- 
¿niejszych nie zaniecha starań. Czuję się zo- 
bowiązanym wobec kraju, chociaż nie zapo- 
minam, że dowody sympatyi, okazywane mi, 
nie dotyczyły mojej osoby, lecz mojego urzę- 
du, powierzonego mi przez cesarza a chociaż 
to sobie uprzytamniam, to wolno mi prosić 
panów, abyście uważali mnie za gorącego 
przyjaciela tego kruju, za przyjacieła, który 
losy jego z najszczerszem będzie śledził ży- 
czeniem, gdy już czynnego udziału brać nie 
będzie; dopóki jednak pozostanę w urzędzie, 
będę niezmiennie kierował się zawsze zasada- 
mi bezstronności pod względem narodbwym, 
sprawiedliwością i życzliwością.“ 

W powrocie z Morskiego Oka do Zako- 
panego zwiedził dr. Koerber Zakład wycho- 
wawczy hr. Za moyskiej w Kuźnicach, sana- 
toryum dr. Dłuskiego, poczem o g. 6 wieczo- 
rem powrócił do Zakopanego. 

Wieczorem odbył się w „Skoczyskach* 
obiad, dany dla dr. Koerbera przez marszałka 
hr. S. Badeniego. W obiedzie wzięli udział 
oprócz gospodarza, dr. Koerber, namiestnik 
hr. Potocki, Julian Dunajewski, Hausner, po- 
słowie Wodzicki, Adam Skrzyński, dr. Grek, 
Wł. L. Jaworski, Sękowski, Bednarski, radcy 
dworu Błeyleben, Rosner, prof Jordan i prof, 
M. Sokołowski, radca namiestnictwa Zaleski, 
sekretarz dr Bieńkowski, marszałek powiato- 
wy dr. Zduń, jego zastępca Lgocki, redakto 
rowie dr. Ostaszewski Barański i Smarzewski, 
dyrektor Battaglia, hr. M. Rey, Roman 
Tchorznicki, St. Badeni junior, prof. Kosta- 
necki, Aksentowicz, Tadeusz Bednarski, dr. 
Baranowski z Warszawy, dr. Dłuski, dr. Chra- 
miec, ks. Kaszelewski, starosta Rudzki i komi- 
sarz Madurowicz. l 

O g. 10 wieczorem odjechał dr. Koerber 
do Krakowa a stąd wprost do Wiednia. 


Telegramy i teleionenaty. 


Nasiępca Plewego. 


Londyn 7 września. Senator Pła- 
tonow mianowany został ro- 
syjskim ministrem spraw we- 
w nętrzny ch. Jest to osobistość zupełnie 
nieznana. 


Hiamburg 7 września. Podczas bankie- 

tu wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w której 
odniósł konieczność utrz: mywauia silnej 
doty i armii. Kto pragnie mieć pokój, musi 
być zupełnie uzbrojonym. Cesarz zakończył 
wyrażeniem nadziei, że uda się nadal utrzy- 


mać pokój. 
Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej*.) 


Pod Liaojanem. 


Petersburg 7 września. Kuropatkin 
telegrafował do cara 5 bm.; Nasza armia 
wyruszyli dziś na północ i u- 
niknęła przez to niebezpie- 

| Czeństwa, gdyż nieprzyjaciel zagrażał 
i jej zarówno na froncie, jak i na lewem 
| skrzydle. Cały dzień trwał ogień działowy, 
nie wyrządzając wielkiej szkody. Straty na- 


! 


— przedłożony parlamentom austryackiemu i ; sze wynosiły w dniu dzisiejszym około 100 


osób. 

Tokio 7 września. B. Reutera donosi: 
Kuroki natrafił w Jentai na tak silny opór, 
że dopiero po kilkuduiowej walce mógł zająć 
tę pozycyę. Tem sią tłómaczy fakt, iż Ro- 
syanie zdołali wykonać odwrót do Mukdenu. 

Paryż 7 września. Azencya Hawasa 
donosi z Mukdenu, Rosyanie opróżnili 
stacyę Taitse. 

Londym 7 września, Daiły Mail do- 
nosi z Niuczwangu, że Rosyanie zamierzają 
cofnąć się od razu do Tjelinu, pozostawiając 
Mukden w spokoju. Dnia 6 bm. wylądowało 
w Niuczwangu ośm transportów wojska ja- 
pońskiego, które natychmiast wysłano koleją 
żelazną do Niuczwangu. 


Pod Portem Artura. 


Ozifu 7 września. (.Biuro Reutera *) 
Wczoraj wieczór słyszano ogień działowy od 
strony Portu Artura. 

Japończycy schwytali i ścięli dwóch, na- 
leżących do otoczen a jen. Stessla, chińskich 
tłómaczów, jednego koło Szusziyen, drugiego 
w Palonczan. 

Przybyli z Portu Artura Chińczycy o- 
powiadają, że Rosyanie spodziewają się ju- 
tro ogólnego ataku Japończyków od łądu i 
morza. 

Dnia 2 i 3 bm. ostrzeliwali Japończycy 
bardzo silnie miasto. W forcie koło Erlung- 
czan zniszczone zostały 2 działa. 

Cena mąki w Porcie Artura spadła z 10 
na 4 ruble, ponieważ w tych dniach prze- 
dostał się do portu wielki parowiec z ładun 
kiem środków żywności, szczególnie mąki. 

Londym 7 września. Daily Telegraph 
donosi z Czifu pod datą wczorajszą, że w 
Dalnym 10.000 Japończyków zachorowało na 
słabość „beri beri“. Choroba ta kończy się 
szybką śmiercią. 

Londyn 7 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Petersburga: Komendant okrętu „Ba- 
jan“, kapitan Wiren, mianowany został ko- 
mendantem eskadry rosyjskiej w Porcie 
Artura, w miejsce kontradmirała ks. Uchtom- 
skiego 

JKorsarstwo rosyjskie, 


Zanzibar 7 września (B. Reutera). An- 
gielski krążownik. „Forte“ odszukał rosyjskie 
okręty „Petersburg“ i „Smoleńsk* koło Zan- 
zibaru i wręczył im rozkazy cara. Oba okrę- 
ty natychmiast ruszyły w drogę, oświadcza- 
jąc. że udają się z powrotem do Europy. 

Jeney japońscy. 

Ponsa 7 września. (Ros. Ag. telegr.) 
Wczoraj przybył tu pierwszy pociąg z jeń- 
cami japońskimi, mianowicie 256 marynarza- 
mi i 68 oficerami, (wśród nich jest 4 Angli- 
ków). Są to jeńcy zabrani do niewoli przez 
eskadrę władywostocką podczas zatopienia 
japońskich okrętów przewozowych. Jeńcy bę- 
dą jutro przywiezieni do Riasu (w gab. ria- 
zańskiej). 


że 


Niły rosyjskie. 


Londym 7 września. Od początku woj- 
ny wysłano do Mandżuryi ogółem 350.000 
ludzi, z tego nie wszystkie jeszcze wojska są 
na polu wojny. Nie są tu również wliczone 
wojska, strzegące kolei syberyjskiej. Przed 
końcem pażdziernika Piłybędsie na pole woj- 
ny jeszcze I. VIII i XIII korpus razem 
192.000 ludzi. Do końca września otrzyma 
Kuropatkin 1108 dział. 


Na dworze Mikada 


Cesarz Japouii Mutsu- Hito nie tylko pod- 
niósł kulturę i cywilizacyę swego państwa 
przez naśladownictwo ws} ółczesnych europej- 
skich urządzeń, lecz także urządził swoje pry- 
watne życie zupełnie według wzorów euro- 
pejskich. Podczas gdy jego poddani sypiają 
jeszcze na podłodze, on spoczywa na wspa 
niałem łożu, sprowadzonem z Paryża; łoże to 
przedstawia symbolicznie most między dwoma 
światami, między starodawną a nową kulturą 
Japonii. Mikado jada przy stole, który bywa 
nakryty i zastawiony jak u nas nożami, wi- 
delcami i łyżkami; na menu obiadów jego 
nie składają się już — jak dawniej — ryby 
i ryż, gdyż jest on wytwornym smakoszem 
i kocha się w potrawach wybornej francu- 
skiej kuchni. 

Niedawno jeszcze — jak opowiada Gau- 
lois — wysłał mikado szefa cesarskiego stołu 
i kuchni Qyagni'ego, ze specyalnem poleceniem 
poufnem, bynajmniej nie politycznem. Nie 
zwykły ten poseł udawał się kilkakrotnie do 
Francyi i zaopatrzony napół oficyalnemi po- 
leceniami zwiedził Módcc, Bourgogne, Cham- 
pagne, próbował tam najrozmaitych „Spe- 
cyałów*, porównywał ich właściwości, aby 
następnie z całą świadomością i znajomością 
rzeczy stawić się na rozkaz swego władcy. 

Mikado nosi się obecnie po europejsku, 
a starodawne kimono odrzucił; ubiera też rę- 
kawiczki i lakierki. W czasie oficyalnych 
przyjęć przywdziewa mikado uniform enro- 
pejskiego generaliss'musa, bogato zdobiony 
1 pokryty orderami wszystkich prawie państw 
europejskich. 

Również cesarzowa Haruko hołduje mo- 
dzie francuskiej. Zaszczyca ona swem zaufa- 
niem kilka arystokratek japońskich, przeby- 
wających w Paryżu i one przesyłają jej swe 
rady w sprawach mody. Cesarzowa japońska 
sprowadza kapelusze dla siebie z Paryża z ul. 
de la Paix a suknie jedwabne z Lyonu. Z jej 
polecenia też przebudowano najzupełniej pa- 
łac stary Shogunów. Wspaniałe meble pru- 
jektowali europ:jscy artyści; pokrycia sie- 
dzeń są z drogocennych materyi, których nam 
Japonia nie zazdrości. Wszędzie zaprowad :0- 
ne elektryczne połączenie 1 nie brak tam i 
telefonów. Również park został odnowiony od 
czasu, gdy w r. 1888 pod wpływem nowych 
prądów, cały pałac przebudowano. Ulubione 
a= cesarza śpiewają w krzakach i klom- 

ach, urządzonych przez paryskich ogrod- 
ników. 

Wnętrze pałacu podobne jest do pu- 
dełka z ok, gdzie poukładano wszy- 
stko ozdobnie i dokładnie. Wielka sala au- 
dyencyonalna posiada wspaniałą, bogatą bi- 
bliotekę. Długie koryturze o czarnych i zło- 
tych ozdobach i ornamentach, przedstawiają- 
cych smoki, ptaki, kwiaty, przecinają budy- 
nek w rozmaitych kierunkach. 

_ Cesarzowa Haruko liczy 54 lat; jest ona 
dzielną towarzyszką i natchnioną pomocnicą 
swego małżonka w jego usiłowaniach podnie- 
sienia kultury w Japonii. 

Założyła ona szkołę dla młodych, arysto- 
kratycznych dziewcząt; w szkole tej uczą ję- 
zyków współczesnyce europejskich. Swojego 
syna, następcę tronu Yoshihito-Harunomiya, 
oddała ona w opiekę profesorom europejskim, 
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którzy go wychowali wykształcili zupełnie na 
podstawie poglądów zachodu. Gdy następca 
tronu przed czteru laty zaślubił księżniczkę 
Sadako Kuji, zerwał on zupełnie z wszyst- 
kiemi staremi tradycyami. Oświadazył, że nie 
życzy sobie mieó harem i ślubował pod arcy- 
kapłanem swej jedynej małżonce dozgonną 
wierność. Podczas gdy dotychczas książęta odby- 
wali swe zaślubiny poufnie, zaprosił on na 
swoje wesele dostojaików dworu i ciało dy- 
plouwatyczne. 


Wo è owo. 


Mama nowego typu. 
— Proszę mamy, z panem Karolem chodziłam 
godzinę po lesie, 
— Pocałował cię ? 
— Ani razu. 
— Bezczelny! Żebyś mi z nim więcej nie cho- 
dziła sam na sam. 


Urzędowa relacya policyanta gminnego 
z Psiej Wólki. Anastazy Ciapigroch, lat 37 liczący, 
nie ma żadnego stałego zajęcia, włóczy się nocami 
po wsi, pije nałogowo, wyprawia często bnrdy w 
karczmie : z tego powodu może być takowy słusznie 
nazwany zadywiduum! 


Dział ekonomiczny 
8 Ot=arcle Ill kraj. wystawy drobiu, gołębi i 


królików odbędzie się we Lwowie w czwartek dnia 
8 bm, w połndnie w pałacu sztuki na placu po- 
wystawowym, Mnogością i doborem okazów prze 
wyższa III wystawa swoje poprzedniczki. Setki wszel 
kiego rodzaju drobiu, gołębi i królików, nadesłane 
ze wszystkich stron kraju, umieszczo:e w klatkach, 
wypełniają dwie wielkie sale pałacu — pokój środko- 
wy zajmują wylegarnie, ze sztucznemi matkami, na- 
rzędzia hodowlane, wzory, kosze do wysyłania drobiu, 
koszyki do wysyłki jaj wylęgowych, tablice, obrazy, 
zdjęcia fotograficzne zakładów hodowlanych, okazy 
drobiu wypchanege, preparaty anatomo-patologiczne, 
nasiona, karmy różnego rodzaju itd. W osobnej sali 
ustawiła znowu wszelkie przyrządy wylęgowe Szkoła 
chowu drobiu w Zielonej, gdzie też przeprowadzi 
sztuczue wylęganie kierowniczka i właścicielka p. 
Klementyna Stasiniewiczowa 

8 Gal. akc. Bank hipoteczny ma zaszczyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 31. sierpnia 1904 
wynosił stan naszych 4 pre. listów hipotecznych 
40,750.200 kor., 4 i pół pre. listów hipotecznych 
88,932.000 kor., 5 pre. premiowanych listów hipo- 
tecznych 4,179.200 kor., łącznie 133 861.400 kor. 
zaś staw asygnacyj kasowych 2,810,300 kor. 


Z rynków towarowych. 


Wisdeń 7 września. (Tel. własny). Mi- 
mo niekorzystnych sprawozdań zagranicz 
nych tutejsza tendercya nie podległa żadne- 
mu wrażeniu. Żyto silnie. Konsumcya słaba, 


Bank rolnicny we Lwowie. Dnia 7 września 
1964. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Walota 
koronows Pszenica gotowa 875 do 925, pszenica nowa 
850 do 9'- , żyto gotowe 7— do 725, nawa 67B du 
71 —, owies obroczny gotowy 7:00 do 725, kaj 640 do 
6:75, jęczmień pastewny 6'25 do 650, jęczmień browarny 
1:25 do 1:75, rzepak 10:40 do 10:60, rzepak nowy 0*— da 
, groch pastaewny 7* — do '(*50, och de gotoweniè 
850 do 9:50, wyka 5'75 do 6'45, bobik 625 do 650, hre 
ozka 9'50 do 10:—, kakurudza nowa 58'10 do 8%0, stara 
0:— do 0* —, chmiel za 58 kilo od 300 do 220, koniczyni 
ezerwuna 75'*-— do 80—, biała 55: — du 60 —, szwedzka 
55*— do 65—, tymotka 3400 do 28— 

Spirytus logo aa 5) litrów nowy — — do —— 
paritas Tarnopol askontynzentowy 33:— do 36 —. 
Cennik ziemionłodów w Mrakowie 
— Tendencya 


z dnia 6 wrześsia 1904 w „Hali zbożowej”. 
słaba. 

Pszenica biała od koron 9:40 do 970, biała tranzyto 
do —'—, czerwona i żółta 960 do 989, czerwona 


o ==, 


i żółta tranzyto —*— do — —, węgierska —— 
Żyto krajowe 0'— do 0—, targowe 7:50 do 7'75, tran- 
zyto —— do ——, węgier 0*— do 0*—. Jęczmień bro- 
warny 1:75 do 8'25, na krupy 6'80 do 7:50, na paszę 650 
do 6:60, tranzyto —*— Owies 7-20 do 7:40, 
Proso zwykłe 6.50 do 7:00. Tatarka 9'50 do 10:00. ' 


o ——. 
LB 
kurydza nowa 0:00 do 00%, stara 830 do 850. Cim- 
auantin nowa 009 do 0'00, Cinqnantin stara 530 do 
85u. Groch Wiktorya 11:50 do 13:—, zwykły 10— do 
11-00, pastewny 10— do 11*. Fasola cukr 14:00 do 16:00. 
długa 1250 do 13:00, krócka 11:50 do 14:25, perzowa 12— 
do 13: —. Bobik 7:25 do 775. Wyka 7:00 do 7:75. Rzepak 
11— do 11:30, tranzyto —*— do ——. 


zimowy Siemię 
lniane 10:50 do 11—, ko1opne 11:50 do 12 —. Lnieca —— 
— —, Mak niebieski 26:— do 28*—, szary 24— do 26 —. 
Koniczyna nasienua czerwona —— do —'—, nasienne 
biała —*— do ——— nasienna szwedzka —— do —'—. 
Esparsetta 11-25 do 11-75. Lucerna —'— do —*—. Ty- 


motka —— do —.--. Otręby pszenne 5:30 do 550, żytne 
54' do 56). Mąka czerwona 6'50 do 6:60. Ofagi 4'60 do 
49u. Słoma żytnia długa 2:20 do 240, pszeniczna długa 
do ——, Mierzwa żytnia 220 do 240 pszeniczna 
—— do ——. Siauo zwyczajne 4-40 do 480, Koniczyna 
pasiew. 5:— do 5'80, Soczewica 1600 do 18:00. Ceny 
notowane za 50 klg. 


(stale), — Nafta galioyjaka 3790 
tus 58:80 do 54 20. 

Hudapeonzi dnia 7 wrzesnia Kara w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecisó 1180 
do 10/81 na październik 1049 do 1050 tyto na październik 
7:80 du 7:91, us twiecień 8725 io 82d owiis ua paździer- 
mik 710 do Tll, na kwiecień 740 do 741, kukuradza a 
sierpień 118v do 11:99 na wrzesień 728 do 720, na 
maj 7:33 do 7:34 rzepsk na sier ień 1180, to 11 90. 
Oterty : mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Ueposobienie: lepsze. 

Stan powietrza : pięknie. 


A rynków plieomiężnych 


Wiedeń inia 7 września (Telezram „Gaasty Ni 
rodawsj"*.)  Zamkuięcie z'ałdy v godziniw 2 miuat 30 
popołudniu. Akcya auatrracziago zakładu kredytow z. 
35075, węgierskiego zakładu kradytowego 759'—, Angiv 
banku 281:U0, Unionbanku 52650, Banku dla krajów t-- 
connych 43225 Bankvereinu 541-—, Bodeneredita 9420), 
galicyjskiego Banku hipotacznsgo 538—, kolei państw.- 
mych 641'25, koloi poładniowej 8925 tramwaju A. — — 
B kolei Elbenthsi 43100, kolei północnej 56500, 
kolei czern.owieckiej 57500, alpiay 449 50, Riwa Mura 
nya 508'50. praskiego towarzystwa żelaznego 2355, fabryki 
broni 48300, tureckie tytoniowe 44:50),  galicyjskig: 
karpankiego Towarzystwa naftowego 1025, obiig  węa 
intsmaiz 97:35, reuta majowa 93:30, aastryagka rant' 
koronowa 9925, węgierska renta kuconowa 9700, 5b-la. 
listy Towaraystwa kredytowego aiemekiego 9345, 4-pc - 
ceutowe listy Baukau krajowego 09:40, 4 i pół procentów: 
listy Banku krajowego 101-75, 5-procentowe komanaln: 
obiigacye Banko krajowego 103:45, 4-prouent listy Banku 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe listy Banka hip- 
tecznego 101770 5-procentowe liaty tianka hipoteoaasz, 
112:—, 4-procentowa galicyjskie obligaoya prosia, 9965 
4 procentowe galicyjskie pożycaki Kkrajnwe g roka 183: 
99750, 4-proeantowa pożyczka miasta Lwowa 9725 boz; 
tnrowkie 12975, marki 117-38 ruble 253-—, 

NADESŁANE. 
(Za tą rnbry:ę Redakcya nie odpowiada). 


do 40:50 spry- 


——, 


a 


oo pz z Z Troi 
Naturalny i 


zdrój litionowy 
awalOl = seis 

uznany: s 
w cierpieniach nerek i pęcherza, doiegliwos- 
ciach moczu, renmatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
tudzieć w nieżytach przyrządów oddechewych 

i de trawienia. ] 

w Salvatora w Preszowie (F ¢8ry)- 


Dyrekcya sdrojé 


Antonina Arvayówna, długo 
letn'a nanczycielka byłej szkoły dyr. Mar 
ka rozpoczyna naukę gry fortepianowej, 
Ul. Zamojskiego 1 12. 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyę 
przyjmują 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


0 d d 


ube ra 


Najskatęcziejsza arsenowo - żelazna woda 
przeciw niedokrewnoścł, ehorobom kobiecym, nerwv- 
wym | skórnym eierpieniom etc. 

Do nabycia we wszystkich składach wód minsralnych. 
aptekach i droguerynch, 


ostatniej chwili. 


Dr. Koerber po powrocie. 

Wiedeń 7 września. (Tel. wł.) Jak sły- 
chać, prezydent ministrów natychmiast po 
przyjeżdzie do Wiednia, który ma dziś nasią- 
pić, rozpocznie prace przygotowawcze do 
zwołania sejmów. Najwięcej trudności sprawi 
mu przygotowanie otwarcia sejmu czeskiego. 
Niemcy mają bowiem zamiar znów podjąć 
obstrukcyę. Prezydent ministrów Oczywiście 
czynić będzie starania, aby ich odwieść od 
tej taktyki. 

Sądząc po enuncyacyach przywódców i 
prasy niemieckiej rokowania pójdą bardzo o- 
pornie. Niemcy dziś są rozjuszeni sprawą pa- 
ralelek słowiańskich na Ślązku i grożą opozy- 
cyą na całej linii. Zobaczymy więc, czy dr. 
Koerber, gdy stanie oko w oko z Niemcami 
zdobędzie się na tę energię, o jakiej na 100 
mil od Wiednia mówił na bankiecie u mar- 
szałka Badeniego we Lwowie. 


Traktaty handlowe. 
Wiede 7 września. (Telegram własny). 
Jremdenblatt potwierdza podaną wczoraj wia- 
domość, że za kilka dni nastąpi podpisanie 
traktatu handlowego między Austryą a Wło- 
che mi. 


? 
Wojna rosyjsko-japońska. 
Berilim 7 września. (Tel. własny). Do- 

noszą tu z Moskwy, że przywieziono tam 17 

żołnierzy rosyjskich; którzy na polu wojny 

popadli w obłąkanie, Podobno w Mandżuryi 
= ah. ana rosyjskiem panuje bardzo wiele 
chorób. 


Berlin 7 września. (Tel. własny). Local 
CAnzeiger donosi z Mukdenu, że armia w 
zupełnym porządku doszła do Muk- 
denu i w ten sposób plan Japończyków od- 
W Rosyanom wrotu zupełnie się nie 
udał. 


Londyn 7 września. (Tel. wł.) Marsza- 
łek Oyama złożył obecnie sprawozdanie o 
przebiegu walk liaojańskich. Operacye za- 
częły się dnia 24 sierpnia wieczór. D. 27 zdo- 
byto pierwszą pozycyę. Japońskie wojska nie 
usta wały w atakach i ściganiu nieprzyjaciela 
i osiągnęły dnia 29 sierpna linię z Kinszupu 
do Hsiangshancsu. Wojsko rosyjskie trzymało 
się dobrze i próbowało nawet kilkakrotnie 
ataków zaczepnych, jednakowoż po ustawicz- 
nych, z wielką gwałtownością dokonywanych 
atakach Japończyków zaczęło się dnia 30 sier- 
pnia cofać w kierunku Liaojanu. Cofających 
się ścigano, poczem wojska rosyjskie doszedł - 
szy do szańców, zuów próbowały stawić opór 


| Napierający Japończycy atakowali od 1 do 3 


Wied:sń dnia 7 września. Unkiar 2620 d» 2830 ; 


września a 4 rano weszli do Liaojanu. 


IKsiężna KKoburska. 


Wiedeń 6 września. (Telegram własny.) 
Jremdenblat! przynosi rozmowę swego pary- 


i skiego korespondenta z księżną Koburską. Zaa 
mieszkała ona wraz z Mattasiczem w hotelu 


w bliskości redakcyi Journalu. Ma zamiar za: 
bawić w Paryżu czas dłuższy i stara się o 


stałe mieszkanie. Księżna powiedziała wspom- 


nianema korespondentowi, że o ucieczce swej 
wyda publikacyę. 

Dalej oświadczyła księżna, że przełe- 
wszystkiem starać się będzie o zniesienie ku- 


 rateli a potem dopiero może być mowa o roz- 
i wodzie, o który już w r. 1898 starał się jej 


mąż, jeszcze przed uwięzieniem Mattasicza. 
Cały program na przyazłość — mówiła księ- 
żna Poe się da w jednym wyrazie: 
„spokój“. 

Nie pragnę niczego, tylko spokoju. Nie 
wykluczonem jest, że księżna podda się zba- 
daniu psychiatrów paryskich i orzeczenie to 
dołączy do podania o zniesienie kurateli. 

Berlin 7 września (Telegram własny) 
Socyalistyczny poseł Siidekum oświadcza w 
frankfarckiej gazecie Volksslimme, że Matta- 
sicz po ułaskawieniu udal się do niego z pro- 
śbą o pomoc i oświadczył, że nie 1dzie mu 
tyle o uwolnienie księżnej jak o to, żeby za 
jej pomocą siebie zrehabilitować i uzyskać 
wznowienie postępowania karno-sądowego prze- 
ciw sobie. 


Uvieczka ks. Koburskiej. Z Brukseli telegra- 
fują: Jak tutejsze dziennki donoszą, zawiązał się tu 
komitet z najwybitniejszych osobistości, majasy na 
celu „uwolnienie ks. Ludwiki Koburskiej od kurateli. 
Uważają za pewne, że belgijskie sądy nie wydałyby 
SEA Cała belgijska opinia publiczna sto! po jej 
stronie. 


Klofacz, który dłuższy czas, jak niedawno 
wspominaliśmy, nie dawał znaku życia, znalazł się. 
W pragskiej Narodni Polityki pojawił wię list 
Klofacza z opisem stosunków w Mandżuryi, gdzie 
Klofacz przebywa, jako sprawozdawca... wojenny. 

Z kolel państwowych. Minister kolei zamia- 
nowa? dr. Stefana Mossora, sekretarza kolejowego w 
dyrekeyi w Villach; zastępcą naczeluiku oddziału dla 
spraw prawnych i ogólno-adminietracyjnych w dy- 
rekcyi w Stanisławowie. 


ZEN | 
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Różne serca. 


Romans s francuskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

— Czyż pewnym jesteś, że on ubiega 
się o względy mojej siostry ? 

— Chcesz dać do zrozumienia, że to Zu- 
zanna pierwsze robi kroki? 

— Własnemi oczyma przekonaj 
tem. 

— Oh! jeśli prawda, co mówisz, Henry- 
ku, w takim razie powinienem odjechać jak 
Fe ga Rachunki z ojcem twoim  zała- 
twione. Brindisi odpłynę parowcem po- 
śpiesznym i za dni dziesięć będę w New- 

orku. 

— Mówisz rozsądnie; działaj w ten sam 
sposób, a nie ręczę, czy Zuzanna nie namyśli 
mę w końcu. 


się o 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» © ot. od wyratu. 


EHTerbasta 


ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. słr. 3'75, II. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze sr. 1-75. Okruchy drobne 
słr. 1:30 za funt. Dwór Łapssyn Brzeżany, 


m zaa Wanny i plece 
rz „=| St. Markiewicz, "Ayo 
j ; | H = 619 j 
PZ A, 


kaleka, 


cierpi z żomą i 3-ma dziećmi niedującą się 


poruszył serca litościwych osób, aby otwo- 
rzyć raczyły dobroczynną dłoń swoją dla 
tych, których życie od kilkunastu lat jest 
nieprzerwaną drogą krzyżową, a spełniając 
ten akt prawdziwie chrześcijańskiego miło- 
sierdzia, usłyszą kiedyś te słowa: „Coście 
nc: i dla jednego z tych opuszczonych, 
toście dla mnie uczynili“. Laskawe datki 
przyjmuje Administracya „Gazety Narodo” 
wej dla „Nędzarza!, 614 


Fizykalno- dyetetyczna 
lecznica 


ir, Tarnawskiego W KOSOWIE 


etwarta do końca października. Jesień 
tu piękna i ciepła. Kuracya owocowa i do- 
pełniająca po leczeniu w zdrojowiskach.! 
618 


słedkic, sziachctne z własnyoh winnic 

Hónigler na wzgórzach budapeszteńskich, 

5-kilowa paczka za pobraniem wras z na- 

leżytością za porto 2 kor. 60 h. rozseła 

Helou, hodowca winogron stołowych 

w Tahi, Węgry, komitat peszteński. 
607 


Hite szuka 572 


pobocznego zajęcia, 


bez żadnego ryzyka, wiadomożci fachowych 
i kapitału a posiada licznych znmzjomych, 
niechaj nadeśle swój adres pod „O. P. 

L/L 


825“ do biura M. Pozsonyi, Wien 
Owoce deserowe 
z własnych sadów. s; 


5 kilo knracyjnych winogron koron 3— 


Konocs. 
pryw. 


r 


Najprzedniejsze Kuracyjne 


-Winogrona 


Badeńskie po 50 ct. kilo 
Chasselas węgierskie 34 ct. kilo 


Codziennie świeże otrzymuje i najstaranniej 
opakowane rozsyła w koszykach 5—6 kil. 


Strasznie nędzny 1.5; ż::.. Winogrona UD | AK 


tek kilkunastoletniej nieuleczalnej choroby|franco za pobraniem poczt. do wszystkich 
miejscowości 
opisać nędzę, blaga o wsparcie. Oby Bóg| Winogrona deserowe 5 klg. koron 3'— 
Śkwki 5 klg. koron 5.— 
Zsiga Deutsch & Co., Szabudka, 
(Wegry), właściciele winnic w Szabad- 
kaer i Kelebiaer. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku ania 8 Września 1904 Nr. 206 


„ Podczas gdy Jim'a Stewardt niepokoiły 
tajone intencye młodej Amerykanki, ona nie 
| aelekcp otaczać wyjątkowymi względami 

erstala. Olśniona jego powodzeniem, posta- 
nowiła nieodwołalnie przykuć do siebie wiel 
kiego artystę, a dążąc do wytkniętego celu, 
zapomniała o dawniej powziętych zamiarach. 
Przyjechała z matką do Europy dla dokoń- 
czenia edukacyi, użycia rozrywek, następnie 
miała po powrocie do Ameryki wyjść za mąż 
prawdopodobnie za Jim'a Stewardt, chłopca 
energicznego, praktycznego, obiecującego być 
równie dobrym mężem, jak był dobrym prze- 
mysłowcem. Cały ten plan zniweczyła chwi- 
lowa fantazya. Dla dziewczyny, nawykłej do 
gadzać wszystkim swoim zachciankom, popie- 
ranym przez młodą jeszcze, lekkomyślną mat- 
kę, jak niemniej przez ojca, z tytułu wiel- 


kiego majątku, przysądz «jącego sobie prawo | 


do rządzenia światem, nie było przeszkód 
dość silnych, mogących nie dopuszczać speł- 
nienia kaprysów jej samowoli. Najważniejszą 
rzeczą było w pojęciu Zuzanny wyodrębnie- 


|nie się od utartych zwyczajów, chodzenie in- 


567 
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Karlsbadzkie 


Szkoła muzyczna Kaisera 
Wiem, 7, S i 11. dzielnica, — 31 rek szkolny. 


Rocznie uczęszcza około 350 z kraju i zagranicy. Spiew (operowy, koncertowy, 
ościelny, choralny). Fortepian, wszystkie smyczkowe i dęte instrumenty, 
wszystkie teoretyczne oddziały, 2-letni kurs dla nauczycieli, 7-miesięczny przy- 
gotowawczy kurs do ck. państw. egzaminu w Wiedniu, Pradze i 
(Wskazówki dla nauczycieli przy szkołach średnich i naukowych zakladach, 
jakoteż do prowadzenia pryw. szkół muzykalnych). 108 kandydatów zdało egza- 


we 


Prosz ias i 
wap R ząc lk our e 
do tra wr ERA iza 


z miętą, „marka ochronna wąż", przyjemnego smaku, polecane przez 

lekarzy i używane przy utrudnionem trawieniu. chron. katar-e ijnym opieczętowane 

osłabienin żołądka, zgadze, odbijaniu, kwasom i przy brakujczyć wit kasy miejskiej na złożone tamże wadrum w kwocie 1.500 

apetytu. Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna- (tysiąc pięćset) koron na dostawę owsa, w kwocie 600 (sześćset) kc- 
nia codzień nadchodzą. Cema 1 pudełka 2 korony, 

” przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka: 

Winogrona Stołowe |Bsren-Apotheke in Mähr. Schönberg 21. Do nabycia w 


wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy. 


z=- Krochma 


łatwego a bardzo rentownego| uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 


IrYIANIOWY 


592 
„Bażanta” 


wowie. 


| nemi niż wszyscy drogami. Kilka jej przyja- 
jeiółek z wyższego amerykańskiego świata za- 
jślabiło potomków znakomitych rodów angiel- 
(skich i francuskich, szczyciły się tytułami, 
|pozyskanymi przez świetne czyny przodków. 
Zuzanna wyrażała się o tych paniach pogard- 
liwie, dowodziła, że ubliżało czystości krwi 
młodego amerykańskiego świata mieszać ją z 
krwią zwyrodniałych rodzin starego konty- 
nentu. Ci potomkowie wielkich wojowników 
i prawodawców byli w jej oczach nędznym 
tylko pyłem, pozostałym po sławie bohate- 
rów, odrodnymi synami, żądnymi sprzedać 
chlabne imię ojców za pieniądze! Godziła się 
raczej wyjść za człowieka nieznanego pocho- 
dzenia, zdobywającego stanowisko własną za- 
sługą, niżeli za reprezentanta zagasłej wiel- 
, kości. 

W Derstalu upatrywała Zuzanna urze- 
czywistnienie swoich ambitnych planów ; on 
lubo bez tytułów rodowych, miał teraźniej- 
szość pełną blasku, zapowiadającą świetniej- 
szą jeszcze przyszłość. Posiadał powabną po- 
wierzchowność, młodość i sławę, wszystko, co 


wysuwa na pierwszy plan kobietę, noszącą 
jego nazwisko. W Ameryce, gdzie sztuka nie 
zrzuciła jeszcze powijaków niemowlęctwa, 
wyższość takiego Derstala roztaczałaby pro- 
mienie chwały na całe towarzystwo Nowego 
Yorku; ciekawość ogółu zwróconą byłaby na 
słynnego artystę i jego młodą żonę. Marze- 
nia Zuzanny nabierały praktycznych celów. 
Pozostanie z Derstalem w Paryżu, póki po- 
nowny tryumf w operze nie utrwali jego sła- 
wy, poczem wielkiego muzyka zawiezie na 
drugą stronę Atlantyku, otoczy go niezrówna- 
nym zbytkiem w pałacu, przeznaczonym jej 
przez ojca w pobliżu Centralnego Parku i 
tam będzie pracował na chlubę Ameryki. 
Stany Zjednoczone pierwsze skorzystają 
z dzieł mistrza, on jeden tylko zostanie przed- 
stawicielem rozwoju muzyki w Ameryce, a 
zasługi męża dodadzą jego żonie nowego 
uroku. W myśli widziała się już kierowniczką 
opinii publicznej, wyrocznią mody, wszech- 
władną królową wyższego towarzystwa. „Mo- 
narchinie na tronie będą mi zazdrościły po- 
tęgi i sławy* — rozważała z dumą. Nie przy- 


puszczała na chwilę, iżby urzeczywistnieniu 
tych marzeń mogło coś stanąć ną przeszko- 
dzie. Któżby oparł się zadośóuczynieniu jej 
fantazyi? Nie ojciec, przejęty uwielbieniem 
dia każdego zdania swojej Suzy. Nie brat, 
dla którego wejście do rodziny znakomitego 
kompozytora byłoby najpożądańszem wyda- 
rzeniem. W oczach Derstalą wyczytała, że 
potrafi go ujarzmić jednem słowem. Chodziło 
więc tylko o Jim'a, ale wiedziała, jak prze- 
mawiać do pełnych prostoty, szczerych Yan- 
kesów, aby ich zmusić do poświęcenia i ofia- 
ry. Z właściwą sobie przenikliwością odgadła 
wprędce naiwność i wspaniałomyślność tych 
natur pierwotnych, do których szlachetności 
wystarcza odwołać się, iżby je natchnąć du- 
chem bohaterskiej rezygnacyi. Nie obmyśla- 
jąc też z góry słów swoich, nie wątpiła, że 
potrań skłonić energicznego Jim'a do ustęp- 
stwa. 
(C. d. n.) 


Łóżka dziecinne 
Wózki dziecinne 
Krzesła dziecinne 


Guttmammna Oryg. patent. 
w różnych formach meblowych 


klozetów IL. GG UETMANNA, 
Lwów, Jugielońska 8. 


teurs i papier klozetowy. 


Jeneralne zastępstwo 
austr.-węg. Thermophor 
przedsiębiorstwa 


L. 89692/04 


ron na dostawę siana, zaś w kwoce 200 
wę słomy, iudzież próbki owsa i siana. 


Lwów dnia 2 września 1904. 


POCIAG 
posp. |os0b 
przych. © g. 


Zakopanego 


Xlozety pokojowe 


DEF są najlepsze WH 


Ilustr, cenniki gratis i franco wysyła c. k. uprzyw. 


Największy skład hygienicznych spluwaczek, bidets irriga- 


Obwieszczenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla koni, własuością gmi- 
ny m. Lwowa będących, w czasie od 1 października 1904 do 30 
września 1905, a to: owsa w ilości około 2.600, siana w ilości około 
2.700, tudzież żytniej słomy na podściółkę w ilości około 1000 cetna- 
rów metrycznych — rozpisuje Magistrat publiczną ofertową licytacyę, 
która się odbędzie we wtorek d. 20 września 1904 o godzinie 11 
przed połuduiem w biurze III. Dspartamentu Mag'stratu. 

Ubiegający się o tę dostawą mają wnieść w terminie licytacyj- 
i ostemplowane oferty, do których należy dołą- 


Bliższe waruoki tei dosiawy przeglądnąć można w III. Departa 
men*ie Magistratu w godzinach urzędowania. 


Do Lwowa z 
(na dworzce główny) 
D Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30|A;, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowlec, Dorny NAT 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wie 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaaa Chabówki, 


Fotele 
do wożenia 
chorych 


fabryka 


godne. 


617 


(dwieście) koron na dosta- 


Magistrat król. stol. miasta Lwowa. 


ebowiązujący z dniem 20. lipca 1904 
(Czas środkowo - europejski), 


i Buczawy 
nia, Karlsbadu, 


różnych sort: frameuskiego jedwabnege 
batystu, Voile de laine, zefiru, kretonu, X 
faneli, najmodniejsze desemie 1904 r. roz-|?3daje Się tego miesiąca do sprzedaży. Do- 
syła franko za pobraniem poczt. tylkoj "orały ten loden jest w 5-ciu kolorach: 
za S zl. 
tak dłngo jak zapas wystarczy. 
Resztki te są 21/, do 8 metrów długości, 
gwarantuje się za wytrzymałość w praniu. 
Dla odsprzedawców szczególnie polecenia 


2 PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSMĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allraliczinio słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda delterska| 


Krakowa, (Wiednia, 
Karlsbadu), Rozwadowa, 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Ś 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kóróamez0 (od 1/5 do 30/9), 
kę rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
y 


od MelrÓW resziek5.000 metrów 


I-ma loden 


drapp, zielony, brunatny, eiemno-zfo- 
lony i szary na kompletne ubranie roz- 
syłam 
tylko za 6 zł. 
franko za pobraniem. Pierwszorzędny mo- 
rawski dom towarowy 


Pierwszorzędny morawski dom mał Julius H ożłasch. 
Julius Hoitasch, 


dostawca ck. państw. związku urzędników. 
Göding (Morawa). 


Góding (Morawa). 


Przy zamówienin wystarczy podać kolor, 
doskonały ten materyał jest prawie o po- 
łowę tańszy, 610 


= a EEE 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór: . 


akiege ul. Halicka. | 
„zez 


same. (000 samiiikm 


Ruch pociągów kolejowych 


roku. 


Ze Lwowa do 
(z dwerca głównego) 


Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Jasła, Chabówki, Zakopanegu 
geza 


Watry, Xocmania 


5 „ jabłek deser. i do legomin koron 3—|ff] min w znacznej części z odznaczeniem. Przygotowaweza klasa do zdania 
państw. egzaminu Kura ma kapelmistrzów. Chóry i orkiestra (także 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 


ananasowych melonów . koron 2'20 3 
5 > PEE EE . „ » korou 3'50 i nie dla uczni). Specyalne kursa do wyższego wykształeenia „ię. 2-mie- Krakowa, (Berlina, Wroczawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Em, Rak m KEP l Mes5 Laborcza, 
5 „ jabłek rajskich. .... koron 2'—ljl] sięczny wakacyjny i specymlny kurs, Odział dla nauki teoretycznej i listownej. Pragi) Orłowa, Nowego _ Sącza, Olwięcima, Zakopanego ii e wonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orława. Wie- 
Opłacone za pobraniem pocztowem. Główne siły R T M Dit, AR: Bi ia $ P a : p. Rany CREE 2 pęd) L e Mi Tie f s t , a: „b 
komisyi e in, . JentaG yrektor R. Kaiser Ą er, pan a =. 6'10} Ickan, Czortkow: usza, Delatyna przez omyję (o (U ckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan AGZOWA, M 
Giovanni Spanghero, Triest. E PAE m em. ck. nadworna oper. spiewaczka, Bt. Wahl, ck. nadworny 1 > 30/8 w siodsiel, i Święta) Karózmóz0 (od 1/5 do 30/9 wł.), mezó, QCzortkowa, New osil o Bo. F etnio DAŃ 
muzykant etc, Prospekty rozsyła kancelarya Zakładu: Wien VII. Zieglerg. Z9. Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do 31/8), 8 :czawy F. 
Bespłarne wskazówki co do pensyi w domach godnych zaufania, Początek Serethu, Berhomethu Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
a w październiku. 622 = 7:30] Rawy ruskięj, Sokala 4 Csortkowa 
— 740] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
— | 7-45] Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowa 
z 800] Sambora, ChyrGwa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu 
© e ę —| 8410] Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrgezia, Za- 
| 3 — 820] Jaworowa ; << <A. kopanego (Y. Kruków od 25/6 do 15/9) 
-= 8:55] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, By- 
prawdziwy 5% | nag” š agi), Zakopanego Pires Siye Wieliczki, Stróż, Orto- naai en 5 Stróż, Nowego Sa sza, Or- 
wa, Mozó Laboroz í a (o o więcim2 
KErem 68 przy ulicy Trzeciege Maja 1. Il we Lwewie. — | 10024 Stryja pod ma ką | Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodoro * 
5 Š 5 — | 1020 arosiawia, Lubaczowa ambora, rowa 
= że z Codzieunie kencert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór, = NĄ = PRA kri Jo Potutor, Korósme:d | Tarnopola, ża 
og órkowy — | 110] Eawocznego, Kałrsza. Chyrowa, y Kochawiny | Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
130| — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Fragi), N. Bełzoa, Sokala, Lubączowa, Rawy ruskiej 
do aa rid i wydelikaecnia fam Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Podwołoczygke (Kilona; raz Brodów, Kopyczyniew Czort- 
waTrzy. 6 Chyrowa A |". owa, Husiaty na, Y, lwania tego, (łrzymał: 
Cena 1 zde m 140] — | Ickan, Gzońkówź, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielisy Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu) Katad 2 Piw ORtud. 
przez Zucskę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowieo wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, oemania, Dorny 
We Lwowie: Przy nl. Bykstuskicj | 230| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- Watry, Suczawy, Nowosielicy 
L 251 przy pl Maryaekim I. 11. tyna, Kopyczyn:a6, Kozowy P Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
W Krakowie: Sukienniee 1. 20. — | 436] Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro- sa, Chabówki, Zakopanego, Wie'iczki, N. Sącza, Lubaczow" 
wj | GE r Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny hobycza, Borysławia „ Okwięcima ! 
W Przemyślu: ul. Miekiewicza I. 31. pisy 4-45 T he Yn PA klej Tuchli Ka yE 30/9 iane Bkologa (od 115 do 30/9 wł | 
m m ań . ł abaczowa. wy_ruskiej rowa, Borysławi. od ź i 
Kurs dla Abiturientów 530 Podwołoczysk, (Odesty, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Rzeszowa, kbaczowE ORTEGA ý a ady "lg 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniee Sambora, Chyrowa 
Deserowe szkół środnich i równorzędnych zakładów naukowych na rok szkolny —| 540] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jaworowa ,Ț 
4 1904/1905 odbywają się od I do 5 pażdziernika przedpołudniem w kancelaryi Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca Koiomyi, Żydaczowa 
. | dyrekcyi Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń- Gaia ETA Sambora hyrowa o. 
czyli szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho- +50] Ick daesowa, Nowozielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
wW l n 0 r 0 n a IN] wych wiadomości kupieckich. Uczniowie szkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni- = | 5:50] lokan, ko di , y, u, 0 , Karisbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz, (Pesztu), N. Sącza 
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się z organizacyą mm rodiny pm Orłowa, Oświęcina » 
T. z . | handlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i Żaden inny zakład naukowy a sio — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Za- Ławocznego, (Pezatu), Chytowa, Borysławia Kałuse: 
wielkie, słodkie grona 5 kilo 1 z} |$ nie nadaje się lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy- kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącsa, Or- Rawy ruskiej. Sok:la 
40 ct. rozsyła franco za pobraniem fi] magane i dlatego mie rozdziela się słuchaczów na „zwyczajnych“ i „nadzwy- łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
J. Suttn ładciciel winnić czajnych*. 591 nowa, Iwonicza, Chyrowa Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wt.), Chyrowa, M. Zagórza 
Pie Görz (Pobrzeże) 5 : Wykłady rozpoczynają się 5 października br. Czesne wynosi trzysta | — | 910 iskan a A AT dO do wa Czortkowa, RZA Zalta Ró "AG Nowosielicy, 
: 13 . i l usiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorn atry, Suczaw rhomećhu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, S 
| dwadzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szczgóły | — | 950] Krakowa, Bórilna, Wrocławia, Wiednia, Warani), Pal, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, M), PA Rana 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nią rozsyłany, A adu, PCO ad Wialioski, pi i Tarnobrze- i Mk 416 da dk 2, Wieliczki, (habówki, 
2 gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa akopanego (od 0 i od 16/9 do 30/4), Jaał 
l Graz, Kaniserfeldgasse 35 — |1000 Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania LIB Pod 
===] - [10:20] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
wz W I czyk, Skały, Iwania pustego, Hasiatyna | s Stryja kę. + 
K ł d na puchn, wierzch i spód jedna- bz | 10: Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza” Borysławia, Kochawiny Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 
ołdry kosy, obasronie do użytk, KXIDOCOOOOOOOOOCJĘ 
łeciutkie i ciepłe PA n 16-50, E A 
22 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25, Na dworzec „Pedzameze“ Z dworca „Pedzamcze* 
a ERA 3 kd 4 T AR | — | 508 i Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — | 643 Podwotnnie ów Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
dwabne po zł. 1250, 14, 16, 18, 20 do 80. | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów E 5 KET T OWA l 
t i wlodiennedita - Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- ue Tarnopol A M Od Eos, K iau Zalesz 
Materace piaski zł. 14, 16, 18, KRAWIECKA. 9430 TEE a a E "zyk, Husiatyna, Bialy wania pustego, Greymatowa, 
iaj tr S £ A A , 
850, 1,8 E i. oe arieni a Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy tor, Iwani* pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. ! Czortkowa 4 
giena“ ze słomy pasparowanej po zł. 6 i 7; i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na Podwołoczysk, Sm Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- | bę Rh a Sa, ngea), erg A a: Skaly 
wyścielane trawą morską lub włosieniem sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych o2 czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna Et Pok Bodó a JAREK iwo cgo: f 
po m. 10, 13 do s2. 20. zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. mer s 3 7 W 
odá wic- 4 3 yć zw 
Nowość ! śl rka połaci pie- Pracownia przy ul. Baterege L 7. Uwaga: Pora nocna oznaczona Po i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
rzanć znpełnie jak nowe po 30 et. z ez 36 mınut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaja bilety 
kilo — tylko w specyalnej pracowni ad ©. GORZE vy SIELEJJ. w” Z ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy lip. nabywaó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
der i materaców x stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień. 
Józefa Schustera XIODDDODODODODOOZOCOOCOOODOOCEKIH 
7 
u. 


we Lwowie, ul. Kepernika l. 


m z 4 + IP 
"AW $ > 4% Go". AOs d vE Z 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


